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WyroK śmierć’ we Lwowie
Nowa faza rokowar reparacyjnych.

Na drodze ku porozumieniu.
W \R S Z A W A , 17. 5. (A W ). „K ur- 

je r  W a rsz a w sk i"  donosi z P aryża , źe 
prace K om itetu  ek sp e rtó w  d-o sp raw  
reparacyinycTi w esz ły  obecnie w fazę 
likw idacji. R ap o rt de leg a ta  ang ielsk ie  
go  S tam pa, o p raco w an y  w sp ó ln ie  z 
d e leg a tem  niem ieckim  Schachtem  nie 
sp o ty k a  się  podobno  z żadnym i p o  
w. żniejszym i ZLStrzeżeniami członków  
kom isji. ' '

P A R Y Ż , 17. 5. (A W ). „ P e t. ‘Pa-

r is .“  donosi, że ró w n o leg le  z zapa­
tryw aniem  sp raw ozdan ia  Schachta i 
S tam pa o d byw ają  się  konferencje  ści­
słeg o  kom ite tu  w  sp raw ie  w ypraco ­
w an ia  now ego  p lan u  rozdzia łu  sp ła t 
rejtaracy jnych . Z d a je  się, * że narazić  
o s ią g n ię to  porozum ien ie  w  tym  k ie­
runku, że kw estja  ta  w ejdzie  na po- 
rząd( k dzienny o b rad  kom isji dop iero  
po  za ła tw ien iu  sp raw ozdan ia  Schach­
ta' -  S tam pa.

Fo otwarciu Powszechnej Wystawy ilraj.
Publiczność tłumnie zwiedza Wystawę.

W  A R SZA W A , 17. 5. (A W ). „ P rz e ­
g lą d  W iecz ."  do n o s, z Poznan ia , że w 
dniu dzisie jszym  już  o d  sam ego  iana 
p rzy b y w ają  na W y staw ę  niezliczone 
tłum y  ‘publiczność.. D ziś P . P rezy ­
d en t b y ł obecny  na konkursach  h ip ­
picznych. N iedzie lę  pośw ięc i P, P re ­
zyden t fe s tiv a lo w i m uzycznem u, b io ­
rąc udzia ł w  g łów n y ch  jego  'uroczy­
stościach

—o—
ZARZĄDZENIA, KTÓRE I DLA 

LW O W A SĄ  POTRZEBNE.

W A R SZ A W A , 17. 5. (te l. wł.'). 
W  najb liższych  dniach w  zw iązku ż 
P W  K. rozpoczną 'przyjeżdżać 'do 
W arszaw y  w ycieczki po lsk ie  z zag ra ­
nicy. ( 1

P ierw sza  u y c ieczk a  P o lak ó w  z A- 
m eiyk i p rzy b ęd z ie  w  p rzyszłym  ty ­
godniu

W  zw iązku z tern K om isarja t R zą­
du w ydal szereg zarządzeń , zm ierza­
jących d c  uporządkow an ia  W arszaw y. 

—o —
PRZEDSTAWICIELE PAŃSTW  ZA­

GRANICZNYCH.

P O Z N A N  17 5. (A W ). N a u ro ­
czystościach o tw arc ia  P ow szechnej 
W y staw y  K rajow ej p rzyby li do P o ­
znania dyplom aci n astępu jących ’

p a ń s tw : B u łg arji, D an ji, F rancji, Bel 
g ji, H land ji. Jap o n ji, ju g o s ła w ji, Lo 
tw y, R osji Sow ieckiej, C zechosłow a­
cji, P e rs ji, W ęgher i Szw ajcarji.

Wznowienie iiu lsko-nicm . 
rokować handlowych.

BERLIN, 17. maja. (Pat.). K om unikat 
półoficjalnly~,zapowiada, że polsko-nie­
mieckie rokow ania handlow e zostaną 
podjęte na now o w  dniu 27. lub 28. 
Ł>. m. Fosel TRausehęr —  ja(k podaje 
kom unikat —  z okazji sw ego obec­
nego pobytu w  Berlinie omówi! z od­
nośnymi czynnikami niem i:ckim i sp ra ­
w ę likwidacji m ajątków  niemieckich w 
Polsce.

1 — o— ]
CZYŻBY TRZĘSIENIE ZIEMI 

W CZECHOSŁOWACJI.
PRAGA, 17. piaja. (AW). O statnio w 

okolicach Chebu i w  całgjnjT zakątku1 
zecbodnyn Czechosiowacii dały się od­
czuć dość sim e w strząsy podziem ne. 
W  mieście Asz wylękła ludność opuści­
ła  domy1 i całą  noc spędziła na ulicadi 
m iasta. Fachowcy uw ażają, że ma się 
tu  do czynienia z t. zw . w strząsam i 
kktoniczncm i w yw olanem i osiadaniem 
pokładów  skor ;|py ziemskiej —  nic zaś 
z w sirząsajni wulkanicznemu

Sala parterowa Centralnej Restauracji na P  W . K.
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Katastrofalne położenie wielkierr miasta.
Co siQ robi z Łodzią i to się robi w Łodzi?

I Wywiad z tow. wiceprez. m. Łodzi Rapalskim.
W  olb rzym im  ośrodku  pracy „ p o l­

sk im  M an ch este rze"  dziś p racy  coraz 
m n ie j ! W  oczach przym usow ych 
„ p ró żn iak ó w ", k tórzy  w olno , senn .e , 
bez ce lu  spaceru ją  po u licach piia- 
s ta , lu b  siedzą  bezczynnie  w o g ro ­
dach m iejskich czy tasz  w ie lk ie  z w ą t­
p ien ie  i b ezn ad z ie jn y  sm utek. T o  Ju- 
Jzie, k tórych g in ą c y ' p rzem ysł łódzki 
w y p ęd z ił z icli w a rsz ta tó w  pracy , lu ­
dzie w yczerpani tro sk ą , i zg ryzo tą , 
w ycieńczeni g ło d em . Je s t ich w  4ej 
chw ili o k o ło  p ięćd z iesią t tysięcy , nie 
licząc tych, co (pracując norm aln ie , 
z a rab ia ją  je an ak  m u ej, n iż cz ło w ie­
kow i n o rm aln ie  do życia p o trzeb a .

D laczego tak  je s t i czy tak  być 
m usi ?

*

C hcąc się dow iedzieć, jak  s ię  (przed­
s ta w ia  p o ło żen ie  m as robotn iczych  w  
Łodzi i co rob i socja listyczny  (Mh- 
g is tra t  d la  ra to w an ia  sy tu ac ji i W 
dziedzinie inw estycji — zw róciłam  się 
b aw iąc  przejazdem  w  Łodzi do  w ice­
prezyden ta  tego  m ias ta  tow . Ra,pal- 
sk iego  z p ro śb ą  o in fo im acje .

— A co chcecie w iedzieć ? C zy to , 
co się z Ł odzią  ro b i, czy to , co się  
w  Łodzi robi ?

T em i s ło w y  p o w ita ł m nie na w s tę ­
pie tow . R apnlski.

C o się z Ł odzią  r o b i ! Ełie tru d n o  
zrozum ieć, o  co chodzi... '

P y tam  Iow . R ap alsk ieg o , jaka je s t 
p rzyczyna o becnej c iężk iej sy tuacji w  
Łodzi ? j

— Z ło ży ło  się  na to  w ie le  p rz y ­
czyn — b rzm ia ła  o d p o w ied ź  — ja k  
p o g o rszo n a  sy tu ac ja  na rynku  eu ro ­
pejsk im , c iasno ta  g o tów kow a, o g ó ln e  
ciężkie po łożen ie  k ra ju , sroga  zim a, 
spóźn iona w iosna itd ., a le  p rzede- 
w szystk iem  je s t  ignorow an ie  p o trzeb  
Ł o d zi ze  s t/o n y  p o w o ła n ych  c zy n n i­
k ó w . Rząd d aw ał pop rzedn iem u  M a­
g is tra to w i od 3— 5 m ilj. z ł. k red y tó w  
rocznie  na kanalizację . Razem  z 'w p ły ­
w am i podatkow em i w ydatk i na in ­
w esty c je  w  Łodzi w ynosiły  od  4 — 5 
m iljo n ó w  rocznie.

K iedy p rzy sz liśm y  do s te ru  — 'zda­
w aliśm y  so b ie  sp raw ę , że bez w ięk ­
szej pożyczki ro b o ty  m w estycy jne  w  
Ł odzi będą  się  w lok ły  la tam i. Z a ­
częliśm y w ięc rob ić  s ta ran ia  o  'uzy­
sk an ie  w iększych k redy tów . Is to tn ie  
u d a ło  nam  się w  pew nem  konso rc jum  
am erykańskiem  uzyskać pożyczkę w  ! 
w ysokości ti m d jo n ó w  d o la ró w  na  . 
w zg lędn ie  dogodnych  w arunkach . — j 
(Kiedy um ow r b y ła  już  g o to w a  i 
p rz e d s ta w ic ie le ' nasi dz ia ła li w p o ­
rozum ien iu  z m in is te rs tw em  sk arb u  i 
— n ag le  m in is te rs tw o  sk a rb u  zinie- 1

niło  sw e p o stan o w ien ie  i d a ło  'p ierw ­
szeń s tw o  G. Ś lą sk o w i, k tó ry  o trzy ­
m ał 11 m iljonów  d o la ró w  k red y tó w  
fcm erykańskich. Z  tych kredy tów  o- 
trzy m ała  Ł ódź na sku tek  zarządze­
ni-. rząd u  za p o śred n ic tw em  Banku 
G osp . K raj. d w a  m ilio n y  do larów , z  
tern,' źe sum a ta  będz ie  zw rócona p o  
o trzym aniu  p rzez m iasto  Ł ódź w ła ­
snej pozyczki. /

P ien iądze  te  zo sta ły  częściow o u- 
zy te na ro b o ty  kanalizacy jne , a poza- 
tem  na rozpoczęcie b u d o w y  d o m ó w  
na P o les iu  K onstan tynow sk iem , i in ­
ne roi o b  m iejsk ie . T ak  b y ło  w  r  
1928. ; l

— A co z przyrzeczona pożyczką 
am erykańską  ?

— O w szem , w  dalszym  c ią g u  p er ­
trak tu jem y  z g ru p ą  fin ansistów  am e­
rykańskich  o pożyczkę, a le  na raz ie  
d a lek ie  to  do zrea lizow ania . T rtfdno, 
k o u ju n k tu ra  ogó lna  się pogorszy ła .

— A kredy ty  z funduszu  b u d o w la ­
nego ? i

— N ies te ty , w  tym  roku k o n ty n ­
g en t 100 m iljo n o w  zo sta ł z reduko­
w any do m inim um . Z 3 m iljonów  za 
kw iecień sam a W arszaw a  o trzy m ała  
2 m ilj. zł., a z p o zo s ta łe g o  1 miły 
przeznaczono dla Łodzi 500 .000  zł. 
z w yraźnerr. w skazaniem , że 300 .000  
zł m ają  o trzym ać w sp ó łd z ie ln ie  m ie­
szkaniow e. w  m aju  o trzy m a ła  War­
szaw a 5 m iljo n ó w  zł. a Łocizi, k tó ra  
b u d u je  Idomy chcąc zaradzić  k lęsce 
m ieszkan iow ej, k tó ra  p row adzi robo ty  
kanalizacy jne , nie udzielono  żadnych 
dalszych k red y tó w

W  tych w arunkach  zm uszony zo s ta ł 
zarząd m iasta  do poczynienia red u k ­
cji w  budżecie  zw yczajnym , aby  p r o ­
w adzić w  m ałym  zak resie  da lsze  ro ­
b o ty  inw estycy jne  i dać zajęcie choć 
.części bezrobo tnych . W  m om encie ta ­
kim , kiedy w Łodzi je s t  z a re je s tro ­
w anych 1800Ó bezrobo tnych , nie li­
cząc pó łbezro b o tn y ćh , k tórych je s t  o- 
k o ło  40 000, rząd  nie okazu je  n a j-

Zamach na W a ld e m a rm
Jzielem studentów kowieńskich.

K O W N O , 17. 5. (P a t. P o lic ja  k ry ­
m inalna  w y d ała  d la  p rzedstaw ic ie li 
p ra sy  p ie rw szy  kom unikat o fic ja ln y  
o 'śledztw ie w  sp raw ie  zam achu na 
W ald em arasa . Z  kom unikatu  te g o  w y­
nika, że zam ach by ł dziełem  s tu d e n ­
tów  u n iw ersy te tu  kow ieńsk iego . — 
S tw ierdzono , że do W aldem a|rąsa| i 'jcy 
go o toczenia p ad ły  sa lw y  o d d an e  
przez trzy  osoby . N azw iska sp raw ców  
w kró tce  po zam achu u s ta liła  po lic ja .

m niejszego  za in te reso w an ia  sy tuacją , 
nic s ta ra  się  o  o p an o w an ie  kryzysu  
— ca ły  w ięc ciężar m u si znosić  sa­
m orząd . Ł ódź n ie  m a kanalizacji, w o ­
dociągów , n ie  m a szp ita li, szkó ł, m a 
n a to m iast w ielką nędzę m ieszkaniow ą 
złe bruki, i w ie lk ie  bezrobocie .

W  te j chw ili m ag is tra t za trudn ia  
1600 ro b o tn ików  a -do ro b o ty  .Wyciąga 
ręce ty siące  ludz ' Sam  zarząd' g m i­
ny nie da rady , jeże li rząd  nie przyj 
dzie z w y d a tn ą  pom ocą. A tym cza­
sem  zapędzono nas w  jak iś  śle/py1 
zaułek.

*

D zięki uprzejm ości p. D udzińsk ie­
go, re fe ren ta  p raso w eg o  m ag is tra tu  
m Ł odzi m ogliśm y się  przy jrzeć  izbli- 
ska po tężnym  20 gm achom  b u d o w a­
nym  p rzez  S ocjalistyczny M ag is tra t m. 
Łodzi. D om y tc, k tó re  k iedyś b ę d ą  
pom nik iem  rozum nej g o sp o d a rk i so ­
c ja lis tycznej czeka ją  obecn ie  już  ty l­
ko na w ykończenie, lecz b rak  p ie n ię ­
dzy un iem ożliw ia  d op row adzen ie  tego  
dzie ła  do końca. Są to  'dom y trz y ­
p ię tro w e  o 917 m ieszkaniach , po 3, 
2 i 1 p o k o ju , z Kuchnią. Będą zao p a­
trzone  w  w odę, łaz ienk i, e lek trykę , 
gaz itd ,

K oszt te j całej budo w y  w ynosi 
oko ło  20 m iljo n ó w  zło tych. W  tym  
roku na k om pletne  w ykończenie p o ­
trzeb a  jeszcze 13 m ilionów . M ag is tra t 
p o stan o w ił w  tym  ro k u  w ykończyć 
p rzy n a jm n ie j 8 dom ów  z 420 m ie­
szkaniam i kosztem  5 m iljonów  z ło ­
ty ch  i o  tę  sum ę u s iln ie  zab iega  w 
B anku G o sp . K raj. O d pow odzen ia  te j 
pożyczki zaw isłe  je s t  w ykończenie 
tych dom ów . A trzeb a  zw ażyć, pie 
n igdzie  w  P o lsce  nic m a tak  s tra sz ­
nej nędzy m ieszkaniow ej jak  w  Ło- 
cfzi. Ł ódź, cen trum  p rzem ysłu  m oże 
się  chlubić w obec św ia ta  tern, że p o ­
siada  65 p rocen t m ieszkań jed n o izb o ­
w ych, gd z ie  m ieszka po  12 do  4 4 
o só b  w  jednej iz b ie ! < ’A . R.

—o —

Są m m i a resz tow any  już  A leksander 
W asiliu s  — uw ażany  za .głów nego 
spraw cę, B ullo ta  i M arcin G udh lis , 
k tó rzy  są poszuk iw ań , p rzez po lic ję .

NR RACHUNEK POLSKI.
M O SK W A , 17. 5. (P a t) .  F ałszyw ą 

w iadom ość L ietuw os A idas, jak o b y  za 
m ach na W ald em arasa  p rzygo tow y- 

. w any był w W arszaw ie  p o w tó rzy ła  
cała dz isie jsza p rasa  m oskiew ska. — 
O g ło szo n eg o  p rzez P . A. T, sp ro sto - 

j w ania , m im o, że b y ło  ono p o d a n e  
j przez u rzędow ą agencję  sow iecką do­

tychczas żadne p ism o n ie  um ieściło .
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łj« j __ _  ■ P l i M t  Dziś Wielka Premiera. — Pcmimo sezonu letniego naj-
*■ l l w  większ” szlagier francuski p t.

M A D A M E  R E C A M I E R
MADAME RECAMIER — to czarujące miłostki najpiękniejszej krbiety Francji.
MADAMF RECAM1EB — to skończony wyraz piękna, artyzmu i wielkiego napięci* dratycznego 
MADAME RECAMIER — to największe arcydzieło filmowe.

W głównej roli Mai Ja Bell oraz zespół arlystów K0MFDJ1 FRANCUSKIEJ. 
I I U / A r A  * ^ n* *en specjalnie wyświetlany w Warszawie, przed Prez Mościckim, 
U n H U n  » Marsz. Piłsudskim i przed wszystkimi Ministrami.

Sanacja w  sanacji
P iszą  n a m : '
W  trzec ią  rocznicę p rze łom u  m a­

jo w eg o  sanow an ie  ogólnych  s to su n ­
ków  w  P o lsce  zdaje  się  tak  dalece 
p o s tą p iło , że n iem a już m iejsca na  
sanację  w  w o jsk u  i u rzędach  i w o ­
b ec  iCgo rozpoczyna się  juz  n ow y

okres sanacji w e w rę trz n e j.
W  o sta tn ich  dniach o b se rw u jem y  

sanację  w  S trzelcu.
D otychczasow y prezes S+rzeica dr. 

D łu sk i, p raw d z iw y  dem okrata , za­
s łużony  działacz po lityczny  i n a ro ­
dow y, w ielk i p rzy jac ie l i to w arzy sz  
P iłsu d sk ieg o  la t  ty le , jak  p raw d ziw y  
ja łm uzn ik  ż e b ra ł na lew ej i p ra w o , by 
nodbrzym ać S trzelca, w k ła d a ją c  w  tę  
o rgan izację  w ie le  czasu , p racy  i .w ła­
snego  g ro sza . O n  fo chciaj z te j o rg a ­
nizacji w yciągnąć  na p ow ierzchn ię  zre 
fo rm o w an eg o  życia p ań stw o w eg o  czy­
sty jak  k ry sz ta ł k ierunek  w ychow ania  
m łodzieży  d la  o b ro n y  p ań stw a i d ą ­
żył do teg o , by  p rzy sz łe  poko len ja  
p rzy sp o so b io n e  za m fodu nie o bcią­
ża ły  b u d że tu  p a ń s tw a  d łu g o le tn ią  s łu ­
żbą w o jsk o w ą  P o s  K ierzkow ski, dru­
gi po P iłsu d sk im  G łó w n y  K om endan t 
S trzelca  (p ierw szym  by ł ob . M alsk i), 
szed ł rów n ież  lin ją  p ro s tą , p raco w a ł 
d la  w o jsk o w eg o  i fizycznego w ycho­
w ania , pc m yśli szczerej dem okrarii. 
Jako  p o s e ł s ta n ą ł p rzy  K ościałkow - 
skim , tj. p rzy  g ru p ie  Z jednoczen ia  
M iast i iW si i n ie p o szed ł na bez­
m yślną  s łu żb ę  do pu łk o w n ik ó w . To 
b y ło  w ysta rcza ją rem , b y  g o  Usunąć 
z G łó w n e j K om endy. Ju ż  ou /d łu ższe ­
go  czasu w sku tek  te g o  Zw . S trzeleck i 
nie by ł już  oczkiem  w  g ło w ie  p u ł-  
kow nikiem  i do tac je  różnych m in i­
s te rs tw  z o s ta ły  m ocno jłrzerzedzone.

Z jazd  Z w . Ś trz. je s t zebraniem  d e ­
leg a tó w  okręgow ych , a nie w szy st­
kich strze lców . R okrocznie zaszczyca 
zjazd ten  P rezy d en t P ań stw a , teg o  
roku nie p rzy b y ł, 'gdyż nie ch c ia ł M a­
je s ta tu  R zp lte i narażać na uczestn ic­
tw o w obradach  pełnych  ta rć  i w alk  
w ew nętrznych . N ie  p rzy b y ł rów nież  
i d łu g o le tn i p rezes dr. D łtisky  re- 
zygnu jąc  zgó ry  z przew odnic tw a. N a 
sali z jazdu  w iększość m iał ża sobą  
k om endan t K ierzkow ski, k tó reg o  de­
legaci w ysunęli na p rezesa . K iedy Isię 
to  u jaw n iło , zag ro z iły  s fe ry  sanacy j­
ne usunięciem  się zupełn ie  od  S trze l­

ca, a n astęp n ie  w y su n ę ły  zw ykle jdo 
tak ich  ce lów  używ anego  p. Sclim ala 
ze Lw ow a, k tó ry  jed y n y  w śró d  ż e ­
b ranych  m ia ł o d w ag ę  w y stąp ić  p rz e ­
ciw  tak  zasłużonem u ob y w ate lo w i jak  
dr. D łusk i i przeciw  p o ts. K ierzkow - 
skiem u, zarzucając im  b rak  in ic ja ty ­
w y i p racy , po d a jąc  n iep raw dziw ie , 
że życzeniem  M arsza łka  i s fe r  rząd u , 
je s t, by p rezesem  z o s ta ł b . pos W y ­
zw olen ia  A nusz, a kom endan tem  gen . 
B arnaba Rożen. M im o tak ich  a rg u ­
m entów  m ałą  w iększością  g ło só w  
p rzeszed ł wmiosek sanacyjny .

T ak  w ięc za ty lo le tn ią  o b ro n ę  p  
Sćhm ala w e Lw ow ie p rzez  dr. D łu-

F R IE D R IC H S H A V F N . S ta tek  p o ­
w ie trzny  „ H r. Z e p p e lin "  rozpoczął 16 
bm . rano  o godz. 5 m. 58 sw ó j drugi 
lo t do A m eryki

— o—
B A ZY LEJA . O k o ło  godz. 7 i pó ł 

„ Z e p p e lin "  p rze lec ia ł nad B azylja. 
P ięć  szw ajcarsk ich  s ta tk ó w  pow ietrz-

sk iego  i pos. K ierzkow sk iego  docze­
kali się teg o , źe Schm al narzucił im, 
n ie ró b stw o  i w ykoszlaw ien ie  idei 
strze leck iej. C harak terystycznem  je s t 
p rzem ów ien ie  K ierzkow skiego , k ió ry  
zalecił S trzelcom , b y  u trzy m ali cha­
rak te r  dem okratyczny , po odkryw a 
przecież  zasłonę  zam ierzeń sfe r  san a ­
cyjnych , f i

W y b o ry  w  Strzelcu  są  p rzyk ładem  
sanow an ia  n a jb liższych  ju ż  sw oich kó ł
i- skoro  tak  d a le j p ó jd z ie , to  Znaj­
dziem y się w kró tce  p rzed  now ym  U- 
rzęd em  z pu łk o w n ik iem  na czele , [któ­
rego  zadaniem  będzie  szukanie  m ie j­
sca. i jak ie jś  o rg an izac ji, g d z ieb y  m o ­
żna b y ło  cośko lw iek  posanow ać.

P. W . K.

nyćh w zn iosło  się , b y  odprow adzić  
sta tek  niem iecki do g ran icy . |

—o — i
PA R Y Ż. „ Z e p p e lin " , lecąc p o n ad  

p o łu d n io w ą  F ran c ją  o godz. 1-F30
ukazał się p o n ad  B arceloną  w  'H isz ­
pan  ji. 1

O rk iestra  T . U . R. w  W ygodzie.

Drugi lot „Zeppelina" dc Ameryki.
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Przewaga spraw górnośląskich
n a  czerw co w ej sesji

BERLIN, 17. maja, (P at). „V ossische 
Zeitung" donosi, że  delegacja niemiecka 
na czerw cow ą sce.ę w ie d z ie  do M adrytu 
pod przew odnictw em  Stressem ana 30. 
czerw ca. D ziennik zapow iada, że poza 
zasadniczą kw estją m niejszościow ą Ra­
da  L igi będzie m usiała się zajm ować 
fytn irazem w iększą ilością skarg doty­
czących wydarzeń na G. Śląsku. S kar­
gi te  zgłoszone zostały zarów no ze 
strony m niejszości niemieckiej na pol­
skim  Śląsku jak i ze strony polsniej 
W  osta tn id i dm ach m iała wpłynąć,

W IE D E Ń , 17. 5. (AW '). P ra sa  w ie ­
deńska donosi z S zanghaju , że C hiny 
zn a jd u ją  się  w p rzededn iu  w ie lk iego  
po w stan ia  p rzeciw ko  g en e ra ło w i 
C zang  Kai Szekow i. G e n e ra ł H eu  
K ing T on  ze rw a ł juz  jaw n ie  z rzą ­
dem  narodow ym  i p ro k lam o w a ł n ie ­
zależny  rząd  z siedzibą w  Sw atoti. 
P rzy łączy ł się  do’ n iego  rów nież  m ar­
szałek  F eng  Ju S ian g  i (potajem nie 
skoncetrow ał w  H onau  ok o ło  20 tys. 
żo łn ierzy , k tórzy  g o to w i są  db  w alk i 
z C zang  Kai Szekiern. *

L O N D Y N , 17. 5. (A W ). Z Pesza- 
n ar donoszą , iż w zachodniej części 
A fg an istanu  doszło  do b a razo  k rw a­
w ych i (okrutnych w alk  m iędzy trz e ­
m a tam te jszem i szczepam i. W alk i to ­
czone b y ły  z n iep raw dopodobnem  
w p ro s t okrucieństw em . O kolica, w  
k tó re j o d b y w ały  się  je s t  zupe łn ie  z n i­
szczona. Zachodzi obaw a, że w alki 
p rzen iosą  się  na te ren  Indyj. .W zw iąz

ŚMIERĆ U  OSÓB W  N U R l flCH 
RZEK!

M OSKW A, 17. maja. (AW). W  oko­
licy Leningradu w  wiosce ftybeczyno 
podczas przejażdżki ludką na rzece 
przepływ ającej w okolicy Rybę czyn o 
w skutek zderzenia z  kutrem  rybackim 
w padło  do rzeki i utopiło się 11 osób 
jadących łodzią.

— o—
STRASZNY WYBUCH KOTŁA 

W  FABRYCE.
4  BERLIN, 17. maja. (AW). W  fabry­
ce W egelin i Hubner w  Halle nastąpił 
slrsszny  w  skutkach wybuch ko tła  ste- 
tylizująCeyę. titiązęz x ś tin n y . Z  pod 
g łazó w  wydobyto 6 ciężko rannyćh 
Nsjgrcźniejszylm obrażeniom  uległ P o­
lak 50-letni m onter Galiński, który do­
goryw a w  szpitalu.

Badj' Ligi Karodów.
ja!k donosi „Yoss. Z tn ,“, do sekretariatu 
Ligi N arodów  skarga Polski z pow o­
du1 w ydarzeń opolskich . Skargi nicminc- 
k ie  m ają dotyczyć przcdewszystkierii 
sp raw  szkolnych oraz takich spraw , 
k tó re  były już przez Radę daw no zde­
cydow ane, al2 k tó re  R ząd polski p rze­
wlekał. Do sp raw  tych zalicza dzien­
nik spraw ę U litza podkreślając, że m i­
nister Zaleski p rzy te rk l w praw dzie 
prędkie jej załatw ienie, lec2 mimo to 
dotychczas niew iadom o, kieay to za ­
łatw ienie nastąp i.

L.ONDYN, 17. 5. (A W ). W e d łu g  
nadeszłych tu  w iadom ości z C hin 
rząd  cen tra lny  w  N ankinie m a zn o w u  
trudności n a tu ry  w ew nętrzno- p o lity ­
cznej. M ianow icie w  jednym  z p o łu d ­
niow ych m iast portow ych  chińskich 
g en e ra ł, k tó ry  s ta ł na czele w ładz  
zw ierzchnich m iasta  i oko licy , w ypo­
w ied z ia ł posłu szeń stw o  rządow i nan- 
k ińskiem u. W  ko lon ji eu ro p e jsk ie j w  
C hinach liczą się z tem , iż  w  n a j­
b l i ż s z e j  przysz ło śc i do jdzie  do b a r­
dzo pow ażnych ta rć  w ew nętrznych .

ku z tem  w ładze  ang ie lsk ie  zm obi­
lizow ały  na g ran icy  in d y jsk o  - afgań- 
skiej s ilne  o d d z ia ły  w ojsk . W ed łu g  
n iepo tw ierd zo n e j do te j pory  w iadb- 
m ości A in tn u llach  m iał pon ieść  z u p e ł­
n ą  klęskę. Je s t on podobno  osaczo­
ny zup e łn ie  przez zw ycięskie w o j­
ska H ab ib u llah a . W  kołach angiel- 
sitićh p rzypuszczają , że je s tto  juz o- 
s la le c z n t k lęska  A m anullaha.

STADO KRUKÓW OMAL M E  ZA­
DZIOBAŁO DZIEWCZYNKĄ.

W A R SZA W A , 17. maja. (A W ). - 
„Kurjer Czerwony1" donosi z Berlina, 
ż-e koło Kreuziinien stado kruków  na­
padło  na 11 -tę tn ią  dziew czynkę. Na 
krzyk dziecka nadbiegł pracujący w  po- 
N iżit ogrodnik, kioryi Kiruki odpędził i 
uratow ał dziew czynkę od1 niechybnej 
śmierci.

STAN BEZROBOCIA W  POLSCE.
W A R SZA W A , 17. maja. (AW .). - -  

W edług w ykazów  statystycznych bez­
robocie w  maju maleje. W  pierwszym  
tygodniu b, m. ubyło 7.000 bezrobo t­
nych w  drugim  8.000. W  ten sposób 
ogólna liczba bezrobotnych s ra d ia  na 
dzień 12. m aja db 139.847 osób

lir a Ci wielkości o rzecna  wło­
skiego z n i s z c z y ł  zasiewy 

w połudn. Rosji.
M OSKW A, 17. m aja. (AW). Z  Ro­

stow a nad Donem aonoszą, o gw ał­
townym  gradzie, który naw iedził o- 
kolice. Grad dochodzący d'o wielkości 
orzećha w łoskiego bił w  przeciągu pó ł­
torej godziny, niszcząc całkowicie za­
siewy w  okolicy m iasta. W arstw a  g ra ­
du dochodziła d,o 9 ctiri. i leżała przez 
cal noc po burzy, topniejąc dopiero 
dnia następnego. Niżej poiożone dziel­
nice m iasta zostały zalane p rzez masy 
topniejącego lodu.

, I ! j — Or— • | ,
NłaSuwr aresztow ania so ­

cjalistów w GruzjS.
M OSKW A, 17 maja. (AW). W edług 

doniesień z Tyflisu na terenie sow iec­
kiej Gruzji nastąpiły now e liczne aresz­
tow ania g łów nie w śród  konspiracyjnych 
organizacji socjal-dem okrat. gruziń­
skich m ienszew ików . A resztow ania te 
pozostają  w  zw iązku  z p rzypadają- 
c:m i na drugą połow ę grudnia ybfeiń - 
skiemi św iętam i narodowem i.

— o—- .

s t r e l k  50 000 ro b a in ik o w  
thacliEeh w  Sf. Zledn-

s t r a jk u ją c y  g r o ż ą  r o z r u c h a m i .
NOW Y JORK, 17 m aja. (AW). Z 

E isabelttow n (stan Tennes.e) donoszą, 
'że  w  fabrykach sztucznego jedw abiu 
wybuchł strajk, który ob jął 50.000 ro ­
botników . S trajk m a bardzo osery prze­
bieg W czoraj w ysadzono w pow ietrze 
g łów ny  w odociąg. M iasto pozbaw io­
ne jest wody. W ładze poczyniły1 w szel­
k i? p rzygotow ania aby zapobiedz g roź­
nym rozruchom , k tórem i g ro żą  straj­
kujący.

—o—
ĆWICZENIA REZERWISTÓW.

W A R S zT W A , 17. maja. (Te!, wl.). 
W obec uporczyw ie obiegających p o ­
głosek o odw ołaniu w  tym roku ćw i­
czeń rezerw istów , szeregow ych i pod- 
o f in ró w , min Spr. W ojsk ośw iadcza, 
że  nie zam ierza odwoły w ać w  tym roku 
ćwiczeń.

Odnośny rozkaz m inisterstw a już jest 
podpisany i za  kilka dni będzie og ło ­
szony'.

— o —
PLAGA SZARAŃCZY W  TURKIE­

STANIE.
M OSKW A, 17. m aja (AW). W  po 

łudm owyćh okolicach Buichary i Tui 
'kiestanu pojawiły się nieprzejrzane 
Chmury szarańczy, które, suną  trzema 
kolum nam i z południa na północ wzg) 
z południow ego wschodh na północny, 
zachód. Liczebność szarańczy n ic  da 
się. określić naw et w  przybliżeniu 
K ażda z chm ur p rzesuw a się w prze­
ciągu 3 godzin. Tak olbrzymich mas 
szarańczy n :e notow ano tu ani w  bie­
żącym ani ■ w  ubiegłym stuleciu.

—o —

Zacgipnie sytuacji w Chinach
przededniu nowego powstania.

Ostateczna klęska Amanullaha
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Skazanie na karę śmierci
sprawcy krwawej masakry w Clhnowie.

Po k ilkudn iow ej ro zp raw ie  zap ad ł 
w czora i późno  w  nocy w yrok  w  sp ra ­
w ie le j ohyd n ej m asakry  Sędziow ie 
przysięg li i  g lo sam i za tw ierdzili w i­
nę p n  rv> szego oskarżonego  Jan a  
K rzaczkow skiegc w  zbrouni sfcrycobój

442 domy padły
NOW OGRÓDEK, 17. maja. (Pat.). 

Pożar, k tó .y  w ybuchł wczoraj w ieczo­
rem w Iwiu o którym  brak było począt­
kow o wiadom ości z pow odu przerw y1 
kom unikacji w yrządził ogrom ne szko­
dy1, P astw ą płom ieni, jak się okazuje, 
padło 442 domy. Z pośród budynków 
publicznych spłonęła poczta, z  której

czego m o rd erstw a  k tó rego
skazano na karę śm ierc i p rze z  

p o w ieszen ie . łr 
S io strę  zaś je g o  M arję , w erdyk tem  

kądziów  i n y s ię g ły c h , uw o ln io n o  od  
w iny ' i k ary .

pastwą płomieni.
uratow ano tylko kasetkę pieniężną. 
Zgorzały rów nież 4 bożnice. Bez d a ­
chu nad g ło w ą  pozostało około 3.000 
osób. Szkody isięgają 15 mil jonów  zło­
tych. Z organizow ano natychm iast do­
raźny kom itet niesienja pomocy pogo­
rzelcom. Kościół i m eczet ocalały.

— o —

Zeppelin w niebezpieczeństwie.
Niałory p rzes ta ły  działać . Wiatr p rzeszkadza  w lądowaniu

W A L E N C JA , 17. 5. (P a t) .  Pokf- 
czas p rze lo tu  nad W alen c ją  sterow iec  
Z ep p e lin  p rzesta ł posuw ać się  na­
p rzód , g d y ż  m o to ry  p o d o b n o  p rze ­
s ta ły  działać. Z a ło g a  stc ro w ca  w  d e ­
peszy  isk ro w ej p ro s iła  o zaa la rm o w a­
nie garn izonu  w  W alen c ji, celem  |przy 
g o to w an ia  ląd o w an ia  s terow ca. J e ­
dnakow oż g w a łto w n y  w ia tr  un ió sł 
s te row iec  w  k ierunku  p o łu d n io w o - 
w schodnim  z iszybkością oko ło  30lkm . 
na g o d zin ę  S tacja  rad jo teK graficzna  
g arn izonu  w  W alenc ji u s iło w a ła  na- 
p ró ż u ) naw iązać  łączność rad jo te le - 
g raficzną  ze sterow cem . Z aw iadom io ­
ne n iezw łocznie na p ro śb ę  za ło g i ste- 
row ca m in is te rs tw o  lo tn ic tw a i gpra\y  
wewi. ę trz ry ch  na rad za ją  się  nad  n ie ­
zbędnym i zarządzeniam i celem  u ła t­

w ien ia  ląd o w an ia  P u łk i lo tn icze w  re  
jo n ie  I jo n ti  z e s ła ły  zaalarm ow ane i 
w y sła ły  sv, ojv. o d d z ia ły  na m iejsce 
p raw d o p o d o b n eg o  ląd o w an ia  sterow - 
ca. O  godz 16.45 sterow iec  p rz e le ­
ciał nad S aillans o 40 km. o d  W a le n ­
cji. L ądow anie  je s t  u tru d n io n e , s te ­
row iec bow iem nie m oże się  oprzeć  
w ia tro w i O  godz. 17.05 od za ło g i 
sterów  ca n ie o trzym ano żadnej w iad o ­
m ości. 1 "  j.

WYLĄDOWANIE ZEPPELINA.
W  ostatniej chwili donosi PAT, że o 

godz. 20.35 Zeppe’in w ylądow ał na lo­
tnisku pod Tuion-em. Dyrekcja T ow arzy­
stwa Zeppelina przestała francuskiemu mi­
nistrow i iotnjctwa depeszę z  Wyrażaną 
w dzięczności

— o—

Huragan -- mimowolnym sprawcą ujęcia dezertera
ukrywającego się  przez 10 lał na s trychu .

R A D O M , 17. 5. ( A\X ). K o resp o n ­
den t „Słow a* ' donosi z Sandom ierza, 
iż 14 bm . w e w si iW esołów ka gm iny 
L ipnik p o  w . sandom iersk iego , o rg an a  
polic ji p aństw , u ję ły  deze rte ra  W ła ­
d y sław a  K w aśn iew sk iego , ik tóry  z w ó j  
ska zbiegł jeszcze iprzed 10 la ty  i 
do d n ia  14 bm . u k ry w a ł ,się w  ro ­
dzinnej w si na s trychu  ch lew ka, 
g dzie  m u podaw ano  jedzen ie . K w a­
śniew ski. k tó ry  jak  u trzy m u ją  sąsie - 
dzi, byt bardzo  dobrze  zbudow anym  
m ężczyzną, po 10 la taćh  d o b ro w o ln e ­
g o  w ięzien ia na s trychu  bez ruchii, 
p rzed s taw ia  k a ry k a tu rę  człow ieka. U- 
jęcia K w aśn iew sk iego  p rzez  po lic ję  
n a s tą p iło  zu p e łn ie  p rzypadkow o  Bu­

rza, k tó ra  teg o  dn ia  sza la ła  nad  w sią  
zerw ała  dach z ch lew a, g az ie  u k ry ­
w a ł jsię d e z e rte r  i w te n  ispo,sób K w a­
śn iew sk iego  w y k ry to  i o dp row adzono  
do Sandom ierza. U jęcie  d eze rte ra  w y 
w o ła ło  nadzw yczajną sensację .

NOW Y SEKRETARZ GENER. BEZP.
BLOKU.

W A RSZA W A , 17. jnaja. (Tel. wi.) 
W  ko.cCii m iarodajnych tw ierdzą, że 
ma us ąpić w krótce generalny sekre­
tarz  Bezj. Bloku p. Stolanowski.

S tanow isko to objąć m a p Siedleck. 
j.iasiu.ąc] obecnie ur^ąd starosty w  
Białym stoku.

—o— i

P ob ic i arty śc i p o lscy  
symulują; ch orob ę

B E R L iN , 17. 5. (P a t) .  O st-E x - 
p ress  przy tacza don iesien ie  katow ic­
kiej „ P o lo n ji“ , że artyści po lscy  ipo- 
bici p rzez  N iem ców  w  O po lu , k tó izy  
już p rzyszli do zdrow ia , d ow iedz iaw ­
szy się, że N iem cy zam ierzają  z a p ła ­
cić odszkodow anie  p o stan o w ili natyćh 
m iast Ipołożyć się znow u do łóżek, 
aby m ieć m ożność uzyskan ia  w yższe­
go  odszkodow ania .

-—o—
WYJAZD MIN. KWIATKOWSKIEGO 

DO BUKARESZTU.
W A R SZ A W A , 17. 5. (P a t) .  D ziś 

rano  pow róc ił z P oznan ia  m in is te r  
p rzem ysłu  i h an d lu  inż. E ugen jusz  
K w iatkow sk i, poczem  o godz 9‘25 
pociąg iem  pospiesznym  u d a ł się  do 
B ukaresztu  na uroczystości zw iązane 
z 10-letn ią rocznicą z jednoczen ia  w ici 
k iego p; ń s tw a  rum uńskiego .

CIĄGŁY KŁOPOT Z TROCKIM.
BERLIN, 17. 5. (AW). Pism a nie­

mieckie donoszą, iż delegat ambasady 
sowieckiej w Turcji zaw jaaom il Troc­
kiego, iż  jego przeciw sow jecka akcja 
spow odow ać m oże interwencję rządu 
sowieckiego, który zwróci się do rządu 
tureckiego z p rośbą o w ydalenie T nc- 
kiego z granic Turcji.

— O— ~ t
NOW Y PSZYST/iNEK OSOBOWY  

„BATIATY CZE . ,
Z dniem  1 czerw ca 1929 izostanie 

o tw a rty  p rzy stan ek  osobow y „B atia- 
tyczc" po ło żo n y  na  lin ji Sapieżanka- 
K rystynopo l, m iędzy s tac ją  Sapieżan- 
ka i p rzy stan k iem  R okiety . W  now ym  
przvstam oi B atiatycze odbyw ać się  
będzie  sprzedaż b ile tó w , n a to m iast ba 
g aż  z  w y ją tk iem  p rzesy łek  ek sp reso ­
wych będzie  przy jm ow any  do p rze­
w ozu u pociągu  za o p ła tą  naleźy- 
tośc- p rzew ozow ych  w  s tac ji prze- 
znaczenia, i

Piion świetlny na podw órcu w ystaw o­
wym Terenów  W schodnich P. W  K,
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Wielkie antyniemieckie demonstracje
w  R o s j i .

TALLIN. Jak już z depesz w iadom o, 
w  Leningradzie odbyły się bezpoś e- 
dnio po pierw szom ajow ych rozruchach 
kom unistycznych w Berlinie potężne 
dem onstracje protestacyjne o w ybitnie 
antynicmicckim charakterze.

W  pismach' sowieckich znajdujemy 
3-Czegółowe opisy tych dem onstrscyj. 
Dowiadujem y się z nich, żc w  dzielnicy 
wyborskiej tysiąęe robotn ików  i ro ­
botnic zebrały się n a  placu przed dw o-- 
cem finlandzkim . Na sam ochodzie cię­
żarow ym  w znosił się potężny posąg 
Lenina z bronzu. W okół na plakatach 
w idniały niezliczone hasra, naw ołujące 
robotnikow  niemieckich do w zm ożenia 
walki z w rcgam . proletariatu .

W  dem onstracji przeciwniemieckiej 
w zię 'i udział rów nież m aryha-ze floty 
czerw onej, którzy w  pochodzie swym 
nipśli plakat z napisem „Zmieciemy 
w szystko, co stać będzie na drodze re­
wolucji św iatow ej".

W edług siów  m oskiew skiej „P raw ­
dy" w  demonstracjach leningradzkich, 
których głów nem  centrem były okolice 
konsulatu niemieckiego, w zięło  udział 
około 200.000 robotników .

Podobne dem onstracje antyniemieckie 
oaoyły się  dnia 8 m aja i w  innych  
m m siacn ZSSR. W szędzie uchw alane 
były rezolucje, w zyw ające proleta-jat 
niemiecki do „w zm ocnienia frontu re­
wolucyjnego" i do w alki ze zdrajcami 
proietarjatu. W  rezolucjach tych pod­
kreślano, że robotnicy ZSSR walkę ta­
k ą  podtrzym ają.

Kom isariat spraw  zagranicznych, rea ­

gując na oficjalne protesty niemieckiej 
dyplomach', ośw iadczył, że  m anifesta­
cje te powstały, żyw iołow o i że  d la­
tego rząd  sowiecki nic nje m ógł uczy­
nić, by usunąć ich wyDitnje antynie- 
miecki charakter.

W  każdym  bądź razie fakt dojścia 
do skutku „żyw iołow ych" mnnifestacyj 
antyniemicćkich w  atm osferze przyjaźni, 
cechującej, jak w iaaom o, od szeregu lat 
stosunki rosyjsko-niem ieckie, zasługuje 
na szczególną uw agę

Przed sąd .m  w  N ow ogródku odbyła 
się rozpraw a o zam ordow anie Marji 
A hksiejczykow ej przez jej córkę, A ni- 
cję i .jej kochanka, Jana Soroko. Tło 
m orderstw a jest następujące-

Z am ordow ana m e pozw ala ła  córce 
sw ej wyjść za m ąż za  Jana Sorokę i 
z tego w zględu nie zgodziła się na od­
pisanie na iej rzecz gruntu i zabudo­
w ań. W obec tego kochankow ie posta­
nowili zgładzić m atkę. Pew nego dnia 
próbow ali otruć ją  strychniną za tru ­
w ając bliny1. Jednakże A ieksw czykow a 
spostrzegła, że bliny są  za tru te ' i nie 
zjadła ich. 1 N astępnej nocy w yrodna 
córka w raz z kocnankiem  zakradli się 
do m ieszkania i
udusili matkę, wyciskając jej w  czasie 

szamotania oko.

„Za. daileko p osu n ięta  
grzeczność**.

W  piśm ie amerykańskiem  „Nowy 
Św iat", czytam y:

„D latego, że córka p. C ew ey‘a, do­
radcy' finansow ego e tn irykańskiegoprzy  
Banku Polskim w ychodzi zam ąż, wy- 
sc c j dostojnicy w  Polsce honoru ją  nad­
zw yczajnie je; pizysziego m ałżonka.

Nem się  jednak wydaje, że grzecz­
ność tuta) nieco za daleko jest posu­
nięta. Serwilizpi zazw yczaj w ydaje o d ­
w ro tne  rezultaty, n iż  je p lanują  Euro­
pejczycy i nie cieszy; się zbytnią sym­
pa tią  w  Ameryce".

T rupa po kilku dniach Soroko w y­
w lókł do lasu i zakopał. Zbrodnię w y­
kryto przypadkow o.

W czasie przew odu sądow ego onoje 
oskarżeni z zupełnym  spokojem przy­
znali się do winy.

Sąd okręgow y w ydał w yrok skazu­
jący Anicję Aldksiejczykównę i Jana 
Soroko na karę  bezterm inow ego cięż­
kiego w ięzienia.

UKARANY GENERAŁ M TEW SK f.
W A R SZA W A , 17. 5. (AW). „E r- 

press Poranny" donosi z Kowna, iż 
p rezydent Litwy Sm etona podpisał de­
kret, wydalający z w ojska generała 
D aukantasa, b. min. wojny w  gabinecie 
W alaetnarasa. S tało się to na w yraźne 
życzenie W aldem arasa.

Kueltónkowie zamordowali matkę,
k t ó r a  m e  c h c ia ła  ł e ^ w o l i ć  n a  ic h  ś lu b

CHANG CZŁNG. , I

0 żebraku,
który chciał być Bogiem

C h iń ska  bojka  d la  dzieci.
Ż ył sob ie  p ew n eg o  razu żebrak , 

k tó ry  w ęd ro w ał o d  drzw i dt> drzw i,, 
zb ie ra jąc  ja łm u żn ę , P o lic ja n t zatru  
w ał mu życie, żąd a jąc  p ro ęen tu  pd  
w yżebranych  sum .

P ew nego  dnia  żeb rak  zw róc ił s ię  
do Boga z n as tęp u jącą  p ro p o zy c ją :

— G dybym  z o s ta ł p o lic jan tem , p o ­
w iększy łbym  T w ą siedzibę  ziem ską.

B óg o d p a r ł . ;
— N iećh się s tan ie  ! ! '
1 n ag le  żeb rak  s ta ł s ię  p o lic ja n ­

tem , k tó ry  zd z ie ra ł o d  żeb rak ó w  p o ­
trzeb n ą  su m ę  na rozszerzen ie  św ią ­
tyni.

N iezadow olen i żebracy  ud a li s ię  ze 
sk a rg ą  do p re fek ta , k tó ry  ro zg n ie ­
w ał się og ro m n ie  i ićhciał p o lic jan ta  
zdegradow ać.

N ocą p o lic jan t znow u zw ró c ił s ię  
do sw eg o  B o g a : > -W ;

— P re fe k t je s t  w iększy  odem nie , 
pozw ól m i zostać p refek tem . C hcę 
pow iększyć  I w ą  siedzibę  ziem ską w 
o b ręb ie  ca łej p re fek tu ry

B óg o d p a r ł : ; 1
— N iećh się  s t a n ie !
I p o lic jan t zo sta ł p re fek tem .
N am iestn ik  cesarsk i p rzy b y ł w  ce ­

lach  inspekcyjnych  do p re fek tu ry . — 
P re fek t, nie znając  się na rzeczy, nie 
w ręczy ł nam iestn ikow i p rezen tó w , — 
w sku tek  czego ro zgn iew any  p o w ie r­
nik cesarsk i po  pow rocie  do s to licy  
o czern ił p re fe k ta  w obec cesarza. —, 
W ład ca  nakazał w ydalen ie  z u rzędu  
p refek ta .

Z now u p o p ły n ę ła  p ro śb a  do  n ie b a :
— N am iestn ik  cesarsk i je s t w ięk ­

szy odem nie . P ozw ól mi za jąć  ‘jeg o  
stanow isko . Z b u d u ję  C i św ią ty n ię , ja ­
kiej św ia t n ie  w id z ia ł!

— Niech się s t a n ie ! 1
I nag le  zam ien ił s ię  w  cesa rsk ieg o  

nam iestn ika . ' {
Z aczął ściągać p o d a tk i z żyw ych 

i um arłych .
R ozgoryczony n aró d  n aczą ł s ię  b u n ­

tow ać.
C esarz  chcąc u spoko ić  w zburzone

tłu m y , kazał uk arać  n am iestn ika , k tó ­
ry  szybko zw rócił się  do B o g a :

— P a trz , m uszę naty ch m iast zo­
stać cesarzem , by móc C i zbudow ać 
w ie lk ą  św ią ty n ię  na  ca ły  k ra j.

— N iećh się  s ta n ie !
T e  raz je s t cesarzem , w ład cą  n a ro ­

du ! Ach, jak  zadow olony  je s t  nasz 
m aty  ż e b ra k ! t

Ale m eb c  nie b y ło  d lań  łaskawie. 
O d  czasu w stąp ien ia  przezeń na  tron  
nic sp ad ła  na ziem ię, an i k ro p la  d e ­
szczu.

T rzy  la ta  m inęło  bez o p a d ó w !
N aród  w zn ió sł g ro źn e  o k rz y k i:
— Śm ierć c e sa rz o w i! O n um ie ty l­

ko budow ać św ią ty n ie  mc w ię c e j! O n  
się w cale  nie zna na rządzen iu  k ia - 
jem  !...

C esarz  zw rócił się do  B o g a : i
— Boże, pozw ól m i zająć  jak ie ś  

stano w isk o  na n ieb ie , z iem ią już  jmi 
z b rz y d ła !... > ,

— B ądź s ło ń c e m ! |
C h y lił, p rzed  nim  ko rn ie  czoła jce-

>arze, gdyż o d  n iego  za leżał d o b ro ­
b y t k ra ju , i ; i i ]

Az fu a n i a p ew n eg o  p rzy sz ła  m a ­
leńka ćhm urka, k tó ra  za s ło n iła  cał-
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Zatopione skarby na dme morskiem
Od wielu lat czynione są sta ran .a  

poszczególnych państw , celem wydo­
bycia spoczywających na dm e m orza 
oh rętów, Pokusa n ie ia u a ! Obecnie m- 
in. dokonyw ane s ą  prace nad w ydo­
byciem zatopionych sia lków  rzymskich. 
W  razie, gdyby się to udało, pycha 
M ussoliniego jeszcze bardziej by w zro­
sła, bo skarb w łoski wzbogaciłby się 
o jakie 40 m iljonów  fr. szw ., na  tyle 
bow iem  obliczają w artość zaw artych 
w  statkach rzymskich Skarbów. W edle 
statystycznych obliczeń, m iliardy leżą  
na dnie m orskiem —  mogłyby one nie­
jedną nędzę ukoić.

Od roku 1799 spoczyw a w morzu 
statek  „Lutine", k tóry1 za tonął z ładun­
ki, m złota, w artości 60 m iljonów  m a­
rek niem. Z  300 ludzi załogi ocalało 
tylko 2 m arynarzg.

W  pobliżu  Krymu zatonął rów nież 
z ładunkiem  zło ta statek, w iozący żołd 
dla angielskich żołnierzy.

W  po tu  1502 w pobliżu wyspy S an­
ta  Lucia zatonęło kilka hiszpańskich o- 
krętów  rów nież z ładunkam i złota.

W  pobliżu zachodniego w ybrzeża 
Szkocji, sooczyw a na  dnie morskiem 
okręt „K siążę Ftorencji", w» az ze z ło ­
tem i srebrem  w artości ponad  t>00 
m iljonów  m arek niem.

Praca nad w ydobywaniem  tych skar­
bów  na pow ierzchn ię , ziemi, zależną 
jest od ruchu fal morskich, które to 
u łatw iają, to unkm ożliw ia ją  robotę nur 
ków .

Z derza  sie często, że na w ybrzeże 
Ar glji w yrzucają fale morskie pojedyn­
cze. m onety, pochodzące z zatopionych 
dkrętów .

ko w icie je g o  oblicze.
—  Aćh, n ę d zn a  chm urko , je s te ś  (sil­

n ie jsza  o d e m n ie ! (
B óg o d rzek ł ,
— D obrze , zosiań  c h m u rą !
I na ziem ię począł [spadać u lew ny  

deszcz. N ad m iar o p ad ó w  rów nież  n ie 
je s t pożąciany. Ludzie znów  poczęl 
złorzeczyć.

N ag le  g ó ra  zag rodz iła  chm urze d a l­
szą d rogę . 1 l i

— N ędzna k ry sz y n o ! — krzyknę­
ła  chm ura — m uszę zostać  'w ierzenoł- 
kiem  g ó ry , by  zdobyć n a jw iększą  piłę .

— Niech się s ta n ie !  1
L asy na w ierzchołku  gory  za trzy ­

m ały  ch m u rę  i śc ią g a ły  deszcz. Ludz­
kość b y ła  zadow olona i szczęśliw a. 
Z ro b d a  zeń b o g a . ,i

A le u podnóża g ó ry  jak ie ś  w ęże, 
w s trę tn e  g a d y  poczęły  podkopyw ać 
ziem ię, g ro żąc  gó rze  zaw aleniem ...

N ow y Bog zan iepoko ił sięj i r z e k ł .
— O to  coś w iększego  i p iln ie jsze ­

g o . I ■ l i i
— D obrze sko ro  im zadrościsz .
1 zosta ł w ężem .

W  oceanach św iata  jest w icie miejsc 
tak  niebezpiecznych, że  trudno je p rze­
płynąć z życidm. N ależą do tiich Przylą­
dek południow ej Ameryki. Kepi. Horn, 
osław iony przylądek burz. M arynarze 
obaw iają się najwięcej Table-Island na

W  muzeum im. Czajkowskiego znaj­
duje się  w śród rozm aitych eksponatów  
m ała książeczka w łoska, do której b rat 
znakom itego kom pozytora, M odest 
Czajkowski, w pisał w łasnoręcznie na­
stępującą u w ag ę: i „K siążkę niniejszą 
ulkjrad] mój brat Piotr w  pałacu ćdżów  
w  W enecji*. „K radzież" ta  przedstaw ia 
się następuiąco:

P io tr Czajkowski podczas sw ego p o ­
bytu w  W enecji często byw ał w  pałacu 
dożów . Razu pew nego, będąc w  bibljo- 
tece pajacu, zauw ażył Czajkowski, że 
w ieko jednej ze  skrzyń, w których prze­
chow yw ane byłyi książki, było w  je- 
dnerr miejscu słano przybite i i. je szcze­
liny w ystaw ał jeden róg jakiejś książki. 
Czaikowski usiłow ał książkę tę  ze 
skrzyni wyciągnąć, co m u sie jednak 
jednak nie uaaw ało . Poszedł więc do 
domu, tam skonstruow ał ś m ie  specjal­
ny przyrząd w  postaci cienkiego h a ­
czyka i nazajutrz ponow nie zaczą! w y­
ciągać książkę ze  skrzyni. Tym razem 
pow iodło mu się. Dlaczego książkę tę  
ukradł, sam nie w iedziar. Ryzykował

w ęży, a zaw odem  — żeb ran ina .
— T eraz  chcę zostać  panem  w ę ż y !
— N iech się  s ta n ie !  i i
1 zo sta ł znow u żebrak iem .

#

P on iew aż jak  sie ok aza ło  SżeDrak 
je s t  najw iększym  i na js iln ie jszy m , 
p rz e to : i

— B ądźcie sk ro m n i! 1
— B ądźcie d o b rz y ! ' t
Dzieci m oje , w ielkość nie je s t  d la

w a s ! j
A lbow iem , zeoy być w ie lk im , trz e ­

ba żyć i cierpieć. G d y  stan iec ie  U 
kresu  życia i na szczycie c ie rp ien ia  
— w tedy  będziecie  w ielkim i.

B ędziecie w ielk im i ze m ną, n iew y­
k szta łco n ą  k ob ie tą . B ędziecie w ie lk i­
mi z n ią  — w aszą ighićhuniem ą s io ­
s trą  i z nim i — (nędznym i, c ie rp ią ­
cym i ludźm i.

B ędziecie w ie lk im i, o , n ieznani z 
t łu m u !... i

—o —

czystcm i wydmami, inieiwidoczhem z p o ­
wodu bezustannych m gieł. D w ie la ta r­
ni,: m orskie na  malutkiej wysepce o- 
św iecają ten smutny zakątek  morsni, 
gdzie  nie m a dnia, by nje przypłynęły 
jakieś szczątki rozbitych statków  lub 
zw łoki nieszczęsnych ludzi, których na­
zwisk i pochodzenia n ik t nigdy nie 
zbada.

p rzec;eż, że m oże być przyłapany! na 
gorącym  uczynku. Ale to  go od w yko­
nania planu nie pow strzym ało.

K siążkę odniósł trjum falnie do d o ­
m u i przez kilka dni żył w obaw ie 
przed następstw am i tej „kradzieży". —  
Oczekiwał naw et w izyty policji w  
,swem m .eszkanin. Policja oczywiście 
nie przyszła , a Czajkowski w  jakiś czas 
potem  o książce swej zupełnie zapom ­
niał. !3opiero, 'kiedy w yjeżdżał z  W e­
necji i zajęty był pakow aniem  swych 
rzeczy, znalazł w  kuferku skradzioną 
książkę. Postanow ił odnieść ją  z  po­
w rotem  do b.Dljoteki. Jakież jednak byt- 
ło  jego zdziw ienie, kiedy skrzytu, z k tó ­
rej książkę w yciągnął, nie było już  na 
jej p i uw otnem  miejscu. Czajkowski o - 
czy.wiście m ógł oddać J ą  bioljotekarzo- 
wi, ale m usiałby się  wtedy przyznać 
do sw ego karygodnego czynu, a tego 
robić nie chciał. Nje ruaiac więc innego 
punktu wyjścia, odw iózł książkę do 
Rosji, gdzie te iaz  umieszczona została 
w  muzeum im. Czajkowskiego.

Paw ilon M iędzynarodow ych Targów  
Poznanskich na  P. W . K.

C zyfajclc -
„D ziennik LiniowyV I

Począł niw eczyć w szystko  po w ie­
czne. ... ' ,

I Jprz^szło dnia p e w n e g o  kilku  b ie ­
dnych. Ich rozryw ką b y ło  chw ytan ie

południe od Nowej Finlandji, z piasz-

Jak genialny i w k  rosyjski
został złodziejem.



8 „DZIENNIK LUDOWY' nr 112 z dni? 19. maja 1929.

S zcz eg ó ły  okropnej katastrofy .
W czora jsze  te leg ram y  p o d a ły  k ró t­

ka w iadom ość o p rze raża jące j eks­
plozji igazów tru jących  w  szp ita lu  k li­
nicznym  m iasta C lev e lan d  w  stan ie  
O hio  (S t. Z jed n o czo n e), k tó re j o fia rą  
p ad ło  ponad  100 ludzi. T en  (strasz­
liw y obraz  nieszczęścia u zu pe łn iam y  
dzisia j g ro z ą  p rze jm u jącym i szczegó­
łam i !

E ksp lozja  gazów  w  laboratorjU m  
rón tgcno log icznem  (k tó re j przyczyna 
nie je s t  jeszcze usta lona ') w y w o ła ł 
p io ru n u jące  n as tęp s tw a . Ludzie

m arli w  przeciągu  k ilk u n a s tu  > 
sekund .

Pacjenci w  leżakach, lekarze z in ­
s trum en tam i w  rękach , p ie lęg n ia rk i, 
trzym ające  te rm o m etry  — w szyscy 
zg inęli, m m  ktoko lw iek  m ógł p o sp ie ­
szyć z pom ocą. i

W  b u d y n k u  f\v ch w ili w ybuchu  (znaj­
d ow ało  się. oko ło  360 osob , Pomotc 
d la  p rzew ażn e j ilości ludzi, zn a jd u ­
jących się w  p a rte rz e  i (na I p ię trze , 
w ubikacjach w ypełn ionych  gazem , 
aczkolw iek szybka, b y ła  spóźn iona. Z 
w yższych p ią te r znoszono luuzi po 
drab inach . W łaścic ie l szp ita la  dr. C ri- 
lc , znany sp ec ja lis ta  w  dziedzinie 
tran sfu z ji krw i z n iezm ordow aną e- 
n e rg ją  i p rzy tom nością  u m y słu  k ie ­
ro w ał akcją ra tow niczą . D la  w ielu  
jed n ak  ra tu n ek  byl n iem ożliw y, gdyż 
p łuca ich b y ły  ca łkow icie  p rzeżarte  
gazem . Z atruci u m iera li p o d  rękam i 
lekarzy.

W ie le  osób  pozorn ie  całk iem  zd ro ­
w ych w y d o sta ło  się  z b u d ynku  {—« 
ale  za led w i; u sz ły  parę  k roków ,

sin ia ły  nagle , p a d a ły  na z iem ię  
i um iera ły .

W n ętrze  szp ita la  p rzed staw ia ło  o- 
k ropny  w idok G azy  sn u ły  się  (przez 
dw ie  godziny , po ub ikacjach , gdzie  
lu d z i:  padali jak  m uchy W y k rzy w io ­
ne ijpunczem c ierp ien ia  ob licza  zm ar­
łych

św ia d czy ły  o k ró tk ie j ale s tra sz­
ne j walce przed  śm ierte lne j

Pacjenci na w szystk ich  p ię trach  ci­
snęli się do okien, p rzeraźliw ie  w o ­
ła ją c  o pom oc. P ew n a  k ob ie ta , k tó ra  
w łaśn ie  m iała  z okna skakać jdta roz­
c iągn ię tego  p rześc ie rad ła , o p ad ła  n a ­
g le  w  ty ł, w aląc  się  tru p tm  Jed en  
po lic jan t, k tó ry  bez m aski w b ie g ł do  
budynku , ' 1

o ślep n ą ł na tychm iast.
Z w łok i nieszczęśliw ych p rzew iez io ­

no do m iejsk iej tru p ia rn i, g d z ie  krewf- 
ni jirzychodzili je  agnoskow ać. I (tu­
ta j ro zeg ra ły  się w strzą sa jące  sceny. 
Liczba zm arłych w zro sła  dotychczas 
do 116 — nie je s t  lona jeszcze jed n ak

kom pletna . R annych naliczono dbtych- 
czas p o n ad  ,100. W śró d  zm arłych 
zn a jd u ją  się pacjenci, lekarze , pie-ł 
lęg n ia rk i i w ic iu  (fim kcjonarjuszy (szpi­
talnych.

T łum y  o tacza ją  m iejsce k a tastro fy , 
gdzie  w yw ieszono czarną  tab licę , na 
k tó ie j w y p isu je  się  nazw iska agno- 
skow anych zm arłych . ,

Jeże l. p o trzeb a  jeszcze p o w odu  na 
po tw orność  w ojny  g azow ej, to  ta  m a ­
sow a śm ierć w  szp ita lu  w  O leye-

lan d  p rzem aw ia  n a jg ro źn ie jszą  m o­
w ą... * 1 <

! —o -
LICZBA OFIAR DOCHODZI DO 

160 OSÓB.
W IEDEŃ, 17 m aja. (A W .). Pism a 

now ojorskie donoszą, że liczba ofiar 
straszliw ej katast-ofy w  szpitaii- cle- 
w dandzkim  dochodzi do 1 6& osób, 
Liczne bowiem  osoby, k tóre  z-azu zda­
w ały  się być zupełnie uratow ane za ­
chorow ały dopiero w kilka godzin p ó ź ­
niej, skutkiem zatrucia trującemi g a ­
zami- W śród  ofiar znajduje się bą-dźo 
w ietu dozorców  szpitalnych, policjan­
tów  i s trażaków , którzy p racowąli przy 
opanow aniu  ognia.

Józef Piłsudski o cenzurze.
„Robotnik ‘ przytacza następują,cy cha 

raktarystyc/ny uryw ek z książki Józefa 
Piłsudskiego pod1 ty t . : „W alka rew o­
lucyjna w  zaborze rosyjskim".

„S łow o drukow ane w obecnych spo­
łeczeństw ach jest uznaną pow szechnie 
potęgą. Jego postępam i, j go rozwojem, 
jego rozpow szechnianiem  imierzą nie­
którzy siię, ow oc i stan  cywilizacji i 
kultury. A jak my, P olacj... stoimy pod 
tym w zględem ? O dpow iedź ła tw a.

Dosyć sobie przedstaw ić ludzi, k tó ­
rzy nie mają praw a czytać, niesfałszo- 
wanej historji sw ego n a ro d u ; dosyć 
w idzi ;ć utw ory naszych w ieszczów , po-
k d k tzo h e  brutalną ręką cenzorów ; do­

syć pcm yś’ec, że istnieje społeczeństw o, 
w  k iór m stronnictw a polityczne albo 
są  pozbaw ione praw a istnienia, albo w 
najle, sry tn  razie, skazane na przem a­
w ianie potw or - ym, niewolniczym jęz j-  
kL m  E zopa; dosyć wyobrazić sobie, że 
szeroka, tak  bolesna dla nas działa l­
ność rządow a podlegać nie m oże wcale 
publicznej krytyce —  a często zw ykłe­
mu om ów ien iu ; dosyć tego w szystkie­
go, by w iedzkć jak nieoJpow jadającym  
potrzebom  społeczeństw a jest stan  le­
galnego słow a drukow anego, jak po ­
n iż a ją c  wyglądamy wobec innych na- 
o d o w h

Lojalność rewolucyjnego organu.
„Przedświt** o rg an  F rakcji rew olu- 

cyjnej p o d a je  arcyciekaw ą w iadom ość 
o pow roc ie  dyg n ita rzy  państw ow ych  
z w y staw y  p oznańsk ie j.

O p isu je  Więc, czy w racali au tem , 
o k tó re j godzin ie , k o le ją  czy w łasn ą  
sa lonką.

N o ta tk a  brzm i d o s ło w n ie :

P O W R O T Y  M IN ISTR O .W  z P .W .K
P o  u roczystośc i o tw arc ia  P . W  K 

po w raca ją  do W arszaw y  m in is tro w ie  
sp raw  zagran icznych  — ip. A ugust 
Z a lesk i (sam ochodem  17 bm . w ieczo­
rem ), p rzem y słu  i h an d lu  '— inż. E. 
K w iatkow sk i (k o le ją  17 bni. o godz.
6.20 ran o ), poczem  o 9.25 w yjedzie  
do B ukaresztu  (na uroczystośc i 70- 
lecia R um uiiji) w raz z w icem in istrem  
D oleżalem , kom unikacji — inż. Kiihn

(17  bm . w ła sn ą  sa lo n k ą ), o św ia ty  — 
p. C zerw ińsk i (21 bm . sam ochodem  
po p o a ró ż y  do L eszna i R adzyn ia), 
poczt i te leg ra fó w ' — p u łk . B o ern er 
(17  bm . późnym  w ieczorem  k o le ją , 
w raz  z. w icem in istrem  D obrow olsk im  
i dy rek to ram i d ep a rtam en tó w ).

P o w ró t p rem iera  S w ita lsk iego , oraz 
m in is tra  p racy  i op iek i spo łecznej, 
pu łk . P ry s to ra , k tó rzy  w y jechali do 
P oznan ia  sam ochodam i, nie je s t  je ­
szcze u sta lony .

Szkoda, że „Przedświt** nie jtodaje  
jeszcze jakiej i m arki b y ły  au to m o ­
b ile , gdzie  i w  jak ie j re s tau rac ji w  
d rodze  zatrzym ali się  i czy k tó ry  z 
d ygn ita rzy  n ie  d o sta ł ka taru .

W idzim y, że „Przedśw it** i w  ser- 
w iliźm ie rob i rew o lucję .

- - o —

O LEKTURĘ DLA MŁODZIEŻY NA  
WAKACJE.

W A R SZA W A , 17. 5. (.TO). W ładze 
szkolne poleciły kierow nikom  s z k ó l ś*e- 
drńćh i pow szechnych przygotow ać le­
k turę dla m łodzieży na okres wakacyj 
D ijrA cje m ają ułożyć spis książek, ja ­
k ie  uczniowie przeczytać pow inni w 
czasie feryj letnich

„TATUSIU, PRZESTAŃ PIĆ 
WÓDKĘ".

M O SK W A . (Ceps). W  Opisku na Sy- 
berji odbyła się w  tycn dniach d em on - 
stracia dzieci szkolnych, które w  po­
chodzie niosły plakaty z napisam i. „T a 
tusiu, p rzestań  pić w ódkę" i „Tatusiu, 
zrzeknij się św ią t religijnych ‘ !.
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Życie Zagłębia Naftowego./

Wiadomości z Borysławia.
(T e le f. o d  naszego  

B o rysła w , 18 m aja.

Dzibie reaubcje w  przemyśle 
naftowym.

W e w czcrajs.ym  numcrza, w sku­
tek przeoczenia w poniższym  arty­
kule opuszczono cały ustęp, przez 
co zmieniony został istotny sens.

W o b 'c  tego dzisiaj pow tarzam y 
go w  całości. £ł dakcia.

Koncern „M a ło p o lsk a -P re m ie r"  od 
2 m iesięcy  p rzeprow adza znaczne re ­
dukcje robo tn ik ó w , m o tyw ując  je  Ko­
n iecznością zw oln ien ia  nadm iaru  ro ­
b o tn ików  i odc iążen ia  w  ten  isposób 
kosztów  produkcji na rzecz now ych 
w ierceń  i zastan aw ian ia  szybów  o 
m ałe j w ydajności. O  ile  chodź, o te  
szyby  rzekom o nie ren tu jące  się  f i r ­
m om , b o  z reg u ły  odd aje  ,się je  akor- 
d au tom , czy dzierżaw com , k tórym  je d ­
nak da ją  zyski.

C hodzi te raz  o  to , czy is to tn ie  je s t  
w  p rzem y śle  n ad m iar robo tn ików . —, 
O tóż  na te ren ie  B orysław ia  zred u k o ­
wanej z p rac j w  c ią g a  m arca  i k w ie t­
n ia  b r. oko ło  250 ro b o tn ik ó w  w  s a ­
m ym  „ P re m ie rz e" . B adania  p rzep ro ­
w adzone p rzez S ek re t O kręg  Z w  
G ó rn ik ó w  w ykazały , że w  „P rem ie ­
rz e "  na 11 sek c iach .n iem a koniecznej 
re z e rw / ro b o tn ik ó w , zaś w  p o zo sta ­
łych sekcjach, rezerw y  są  n ik łe . N ad ­
szed ł obecnie  o k res  u rlo p ó w , p rzy  
k tó rym  je s t konieczność zachow ania 
ftnacznydi rezerw , a w ięc m ożliw ość 
za tru d n ien ia  ca łej m asy  z p o śró d  z re ­
dukow anych robo in ików .

„ P re m ie r"  red u k u je  m ety lko  na  te ­
ren ie  B orysław ia , a le  i w (Bukow ie, 
gdzie  o s ta tn io  pozbaw iono p racy  kil- 
Kunastu robotników .

Jak w  B itkow ie p rzedstaw ia się „nad  
m ia r 1 robotników , n k ch  z lu s tru ją  cyfry 
zatrudnienia w paru  tylko szybach.
I tak : na II sekcji szyb 35 pod p. kier. 
Czernym pracuje tylko 1 robotnik W  
szybie tym w inno buc conam niej 2 ro ­
botników .

W  szybie „Gold" w nocy pracuje 
w iertacz i pomocniK, a w dzień sam 
wierm cz w zględnie pomocnik CzyHi 
tznowu na dniów ce jest m .ejsce na 1 ro ­
bo tniKa.

Na koniec ,w szybie „Stefan 11“ u- 
żyty jest do pracy w iertacza jeden 
ew ykly robotnik. Znowm sprzeciw ia się 
to  względom  bezpieczeństw a życia 
ludzkiego i sam ego w arsztatu  pracy.

Z resz tą  £zy tu  U rząd  G órniczy n ie  
pow in ien  w kroczyć?  Pow in ien .

Skończyć z p a  rod  ją  dzikich red u k ­
cji. S t .  B ocian.

k o resp o n d en ta ).

SsHodnisy przemysłu
ECHA STREJKU W  BORYSŁAWIU.

T ępy  u p ó r  p. Z danow icza i chęć 
zysków , kosztem  p łac i redukcji r o ­
bo tn ików , je s t  pow odem  stre jku  w 
trzech kopalniach. S tre jk  trw a  już  7 
dni. S to i so lid a rn ie  25 robo tn ików . 
Z danow icz nap różno  n aw o łu je  robo­
tn ików  do b ran ia  w ypow iedzenia . 
G rozi oo lic ją . 1 i

P rzestrzeg am y  w ład ze  p rzed  m ie­
szaniem  się do s tre jk u . M usia łyby  
one w ziąść na sieb ie  od p o w ied z ia l­
ność za rozogn ien ie  konflik tu .

T y godn iow y  stre jk  w in ien  być n a ­
uczką d la  p rzem ysłow ców , że ro b o ­
tn icy  za żadną cenę nie (dadzą n i­
g dzie  obejść  um ow y zb io row ej.

N a takie niebezpieczne eksperym en­
ty  m oże iść ty lko  k toś ;.ak n ieo b li­
czalny jak  p . Z danow icz. Z e zdener- 
w ov arna chw yta się  rozpaczliw ie 
w szelkich  środków  złam ania  s tre jk u , 
w ypo w iad a jąc  pracę w szystk im  ro b o ­
tn ikom . T o  dość dow cipne, aby  w  
czasie s tre jk u  rozw iązyw ać s to sunek  
służbow y z lo b o tn ik am i. Z nać tu 
„ w p ra w n ą "  p o rad ę  p. S tępka. W  ra ­
zie dalszego  p rzec iągan ia  się  s tre jk u  
robo tn icy  Z ag łęb ia  b o ry sław sk ieg o  
p oprą  m a te rja ln ie  stre jk .

C iekaw e, jak dyrekcja  „ P re m ie ra "  
m oże patrzeć na m arnow an ie  w a r­
sztatu  'pracy i (produkcji p rzez  u p ó r i 
o so b is te  cele jednostk i.

KONCERN „MAŁOPOLSKA —  ■
PREMIER' ROZSZERZA SIĘ.

16. bm. m iejscowa dyrekcja w  B o­
rysław iu objęła kopalnie „E kw iw a­
lenty".

— o— ! • i

Hroniba borysławska.
KOGO NIE STAĆ NA 20 GROSZY.

Restauracja B ernarda K atza przy ul. 
Pańskiej nie cuce trzym ać „D ziennika 
Ludow ego".

Wzywamy rabotnikaw do omijania 
tej restaufacji.

ZWYRODNIAŁY BRAT. Kryóko Sie 
fan z Bani Kotowskiej obił i w yrzu­
ci! z aornu s.ostrę Katarzynę, chcąc 
pjWywb.S£.czyć sobie 3  m orgi pola, za ­
pisanego isioslfze przez zm a-lą matkę.

RODZINA NA BRUKU. herm an 
Rott, właściciel tartaku  przy ul. W o- 
lanieckicj w yrzucił 16. bm. z m ieszka­
nia, W ajdm ana K azim ierza z rzeczami 
na ipodworko.

Najął 'Jkyku opryszków  i ci wywalili 
ścianę w domu gdzie zam ieszkiw ał 
,W ajdman W  rełi spesob w yeksm itow a­
ny' przebył całą noc na deszczu ; iz. 
m atką, s taruszką  81 lat liczącą i sio­
strą.

Piętnujemy czyn zachłannego i nie­
ludzkiego przedsiębiorcy.

O dnośne w ładze niech zaopiekują się 
rodziną bez dachu.

POPIELE ROZBROJONE. Policja 
skonfiskow ała broń pal.ią Iw anow i Ła- 
bańciowi, Tdkali i Jasulakowi.

W szyscy z Popiel.

Widok terenów wschodnich P . W- K . z pawilonem przemysłu naftowego 
i halę ciężkiego przemysłu.
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Prohibicja,
Chcemy zapoznać naszych czytelni­

kó w  z w ynurzeniam i M arji Teresy 
Hemrner, k tó ra  podróżując ip o  Amery­
ce, op isała  sw oje w rażenia i przeżycia 
pośw ięcając także  sw ą uw agę obow ią­
zującej tam prohibicji.

Już w  trzecim  dniu pobytu na tere­
nie ob,ęnjm  pro lno icją  znalazła się  w  
m iłttn  tow arzystw ie, gdzie pito poucz, 
na stole stały  Has-ki z w ódką, dzbanki 
z  piw em , jak za ciawnych dobrych cza­
sów .

Co drugi dom znajdziecie potajem ną 
knajpkę, m ożna także  w przyzw oitych 
restauracjach i sklepach spożywczych 
nabyć alkohol, trzeba tylko znać hasło, 
trzeba umieć się porozum ieć z kupcem.

D yskretne knajpki amerykańskie są  
rozm aitego typu. Jedne u rządzone z ipu- 
ry tańską skrom nością inne eleganciej 
z wejściem jak do pryw atnych m iesz­
kań, pozatem  przy' różnego ,rodzajii 
przedsiębiorstw ach znachodzą się loka­
liki, gdzie m ożna kupić i wypić trunki 
aikoholiczne.

I mimo surow ego zakazu traria się, 
że  na ulicach m iast chodzą mocno p i­
jani obyw atele.

Cóż jednak się dzieje, gciy policja 
w padnie  na tra p  takiego przedsiębior­
s tw a?  1 w  tym kierunku radzą sobie 
ludzisaa. Nie wszyscy policjanci są d o ­
browolnym i aLsrynei.tat.ii, wyrozumiałej 
p. m aga,ą swoim spragnionym  bliźnim 
w ten spgsob, że pilnują lokalu, w któ­
rym piją alkohol przed:., rew izją poli­
cyjną, o której ostrzegają  w łaściciela w 
odpow iedniej chwili.

T ralia  się jednak, że policja mimo 
w s.y s .k o  lokal taki wypenetruje i o- 
btcnych schw yta na gorącym uczynku. 
W iećy skraw a przedstaw ia się  gorzej, 
goście jedni drugim podsuw ają sw oje 
llas -ki. Najgorzej jest z gospodarzem . 
P iaw o  am erykańskie jest iście drakoń­
skie wob,;c sprzedaw ców  alkoholu. —  
P ew ną kobietę, m atkę 10-ga dzieci, 
skazano niedaw no na dożyw otnie w ię­
zienie, bo udow odhiono jej to przestęp­
stw o do raz czw arty, a p raw o amery­
kańskie traktuje sprzeda z napojów  al­
koholow ych jako zbrodnię.

Zdarza się, że  policja odkryje fabry­
kę  alkonolu en gros z caiym po trzeb­
nym apąiatem . W tedy trudno jest spra­
wdzić, k to  jest posiadaczem  m ieszkania 
i potajem nej fabryczki, jeden poGnająl 
drugiem u, a ten znów trzeciemu, policja 
zabiera urządzenie i pieczętuje lokai, 
a sprytny „fabrykę t“ zem knął tymcza- 
s m co m.iej d zk ln ic j m iasta, ^Użie 
znów  p/obuje szczęścia i zaczyna fa- 
Lądrawać w ódnę i likiery.

P ckąlna labrgkac.a akoho lu  kw iln ie  
w suchej . tru rg o e  w  najlepsze. S tw ier­
dzono, ze na praybory i m aszynerię 
w ydaje się tyle pieniędzy-, ile pocnłania 
ogólna w ytw órczość filmów kinowych,

Któż bowiem  za,.roni Skrzętnej gos-

Prohibicja...
posi posiadać w swym  kredensie słoje, 
korki, w ęże gum ow e? To jest prze­
cież po trzebne jej do sporządzania  so- 
kow  owocowych, a że po paru  tygo­
dniach taki sok zaw ierać będzje pewien 
procent alkoholu, to nikomu nic do 
tego.

Sprzedaży w inogron, ani soku św ie­
żego z wdnogron nie m ożna zabronić, 
a p rzy  dobrycn chęciach, sprycie i cier­
pliwości m ożna doczekać się z tego 
mateirjału... w ina.

Pizemi jSi gaiant i, j ij działa także na 
korzyść spragnionych —  w yrabiając 
zgrabne teczki z?  skrytką na  Uaszeczkę 
„pocieszycielki .

Z  ciiw iią w prow adzenia prohibicji 
stało  się picie punktem  honoru szanu­
jącego się  Am erykanina.

Podlotki i studenci nje w stępują do 
cukierni, lecz do sekretnei knajpki. — 
Młocie, urocze panienki, tykają ze  zg ra­
bnych ilaszecztk, ukrytych w torebce 
P iją  najw yższe i najniższe sfery.

— o —

Alkoholizm i prohibicja
Rzecz dzieje się  w  Stanach Z jedno­

czonych. S praw a w  sądzie. Młody lot­
nik J. W ynne czeka w yroku za popeł­
nione -przezeń m orde-stw o.

sm ie ty  korzystają z hcteji 
polshtóh

W A R S Z a WA, 17. 5. (A W ,). P o l­
ską ta ry fę  k o le jo w ą  tań szą  od ło ­
tew sk ie j i sow ieckiej w ykorzystu je  
obecnie R osja  w  ten  sp o só b , że to ­
w ary , im portow ane  przez sieb ie  k ie­
ru je  na G dańsk . O sta tn io  do iportu 
g d ańsk iego  zaw inęło  k ilka sta tk ó w  
angielsk ich  i 'duńskich z ładunk iem  
m aszyn rolniczych i p rzem ysłow ych  
skąd  tran sp o rty  te  p rzesłan e  b ę d ą  
kolejam i po lsk iem i. Je s tto  p ierw szy  
uw padek  p o s łu g iw an ia  się  Sowietów, 
naszern ko lejn ictw em .

W  saii sądow ej zjaw iają s.ę d'wie 
s tarsze  w  żałobie osoby. Rodzice ofiary. 
I ojciec m ów i sędziem u: „Prosjm y1, aby 
sąd był w zględny. Ten młody człow :ek, 
krory sto i i czeka wyroku, nie w iedział 
co czyni. Nie znał naw et naszego syna. 
Prosimy o łagodną dla niego 'karę“.

D ła w yjaśnienia trzeba dodać, ze J 
W ynn zabił m łodego człow ieka będąc 
nieprzytom ny pod w pływ em  alkoholu. 
Nie w iedział napraw dę co czyni.

Takich sp raw  jest codziennie sporo 
w  Stanach Zjednoczonych.

* i i
W  jednym z klubów  do jednego z 

siedzących spokojnk? gości, podszedł 
inny młody, człow iek i zapy tał go, mie­
rząc wen rew ołw eve m : „Czy chcesz, 
żeby, ci strzelić w brzuch, czy w  g ło- 
w ę ? “

Padł s trza ł i ugodził w brzuch. Ofia­
r a  leży w szpitalu. Kiedy ria drugi 
dzień spraw ca strzelaniny przebudził 
się w więzieniu, zapytał gdzie się  znaj­
duje i w yraził zdziw ienie, że nic, co 
się  stało , nie pam ięta

Byt pijany. Łyknął za  wiele podlej 
w ódki, dostał obłędu i praw ie że za­
m ordow ał człow ieka, którego nigdly 
przedtem  w  życiu me widział...

W ypadki te  dow odzą, że z  p ro h i­
bicją w  Stanach Zjednoczonych jest coś 
w nieporządku.

Buaienny znowu idzie no wojnę.
M oskw a, 17. 5. (A W .) P o w ro eił tu  

z W ład y w o sto k u  b . g en e ra ln y  in s ­
p ek to r k aw ale rji sow ieckiej, obecnie 
członek K oleg jum  k u m isarja tu  ludo- 
w egó  ro ln ic tw a  B udienny. W  tydh 
dniach n astąp ić  m a p o w ołan ie  Bu- 
d iennego  z p o w ro tem  do rew o lucy jnej 
rad y  w o jennej. D ecyzja ta  zapad ła  
w sku tek  kom ptikacyj w T u rk iestan ie . 
Is tn ie je  bow iem  p ro je k t w y słan ia  Bu- 
d iennego  do T aszk ien tu , g dzie  m a 
o b jąć  dow ództw o  nad  sow ieckim i od1- 
działam i w alczącem i p rzeciw ko  p o w ­
stańcom .

Ztoiiwały napad bandyski w  badzi.
Do m ieszkania  m ałżeń stw a  Szew ­

czyków  w Łodzi w  czasie  n ieobecno­
ści Szew czyka w ta rg n ę ło  dw óch u 
zbro jonych  w  noże b an d y tó w , z k tó ­
rych jed en  s ta n ą ł na s traży  przy  
drzw iach , d rug i, s ta rszy , g ro żąc  no­
żem , zażądał o d  Szew czykow ej w y d a ­
nia p ien iędzy . ■' i

O trzym aw szy  odpow iedź, że p ien ię ­
dzy w dom u niem a b an d y ta  p o czą ł 
znęcać się  nad  n ią  , ,

zadając no żem  szereg  ran. w g to -  
t je  w  celu w ym u szen ia  odkrycia  

m iejsca
ukrytych ipieniędzy. G d y  to  n ie p o ­

m og ło , począł p ląd ro w ać  m ieszkanie. 
P ien iędzy  jed n ak  n ie znalaz ł. l

W  tym  czasie pod  drzw iam i S zew ­
czyków  zeb ra ł się  tłum  lok a to ró w , 
zw abionych krzykiem  bńych  kob ie t i 
u s iło w ał w yw ażyć d rzw i, ab> schw y­
tać  rabusiów . Bandyci sarm w y b ieg li 
z m ieszkania, to ru jąc  sob ie  d ro g ę  n o ­
żam i w pau li na podw órze , gd z ie  
przeskoczyw szy parkan , poczęli uc ie­
kać.

Po -dłuższym p o śc ig u  u d a ło  się  p o ­
ste runkow ym  u jąć  o b u  b an d y tó w , 21- 
letniegoi M arjan a  B rand ta  i 27-letn ie- 
igo W ła d y s ła w a  W asińsk iego .
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Krwawa masakra w Baliatyczach.
3 rannych  po salwie

Wczoraj przesłuchano dwóch św iadków , 
powołanych przez obronę a to Mykolę w- 
melana i Petra Z adia. Zeznali oni, że 
wśród tłumu nie w idzieli oni oskarżonego 
Kością Danka Pozatem podali różne fakty 
oociążu^ce ogól oskarżonych.

Po ich przesłuchaniu obrońcy postawili 
.wniosek, aby trybunat przeprowadził w i­
zję lokalną na miejscu, na okoliczność, ze 
w  oaiegłości 49 kroków  od miejsca odda­
nia salwy przez policjantów padli) trupy 
a n ie  z odległości 7-miu kroków1, jak 
twierdzą posterurmow. Stw ierdzenie te­
go faktu św iadczyłoby, że  tłum znajdował 
,się W dużej odległości od policjantów  
a w ięc oddanie strzałów było zbędne.

Również obrońcy domagali się, og 
przesłuchać szereg św iadków  na oko li c?/- 
nośc że po salw ie rzekomo oddanej W 
pow ietrze zostały zranione trzy osoby.

Maks Nacht, r. Fłeschner lekaeważ>y so ­
bie formy to w a rzy sze , naw et takie, które 
obowiązują w (półświatku suteneróW i n o ­
żow ców . Nie cieszy się przeto sympatją 
u sw ych przyjaciół. NaCht lekceważy je­
dnak sym natte kolegów , darząc zaufaniem; 
,,ma!cher“, z którym się nigdy n ie roz- 
staie. I

W nocy na 17. czerwicą ub. roku W 
cjzasie wynik te ( awantury i bójki w  ul. 
Sza,nochy, Nadht w pakował nóż międóy 
żebra M ieczysław ow i R eiie iow i.

W ieczorem 21. października Nacnt u- 
aal się z Józefem Matuszakiem do res.au-

W  epoce równouprawnienia kobiet, sta­
ło  się jasnem, że ..płeć plansza" dorównuje 
mężczyznom W ielu jednak kornpetei.
(tnych w  tej sprawie z dawien dawno 
tw ierdziło, że św iatem  rządzą mężczyźni 
a nimi kobiety,

Kazimierz MańkieWioz, zam w Dubla- 
nacn, przeKoneł się rowinież, ze nie w iele  
zyska w  sporze l kobietą, tembardziej je­
żeli nią jest teściow a.

Dnia 21. marca ub. roku, teściow e je­
go  Ttiina Huryn w czasie sprzeczki „de- 
rzyła Igo laską. M ackiew icz poozuwfclzy 
ból, skoczy! jak oparzony, porwał gar­
nek żelazny i ugodził nim llurynow ^ W 
rękę tak silnie, że przez m iesiąc byhj śla­
dy kontuzji i opuchnięcie.

Ilurynowa oskarżyła zięcia W sąd zie  do­
magając się surowiej kary.
< Wczoraj stanął nieborak przea wyroku­
jącym sędzią r. Sokołowskim , w raz z te­
ściow ą, którą w  m iędzyczasie oskarżony  
zdoiai udohnichac. Nie w iele to w płynęło  
na wynik rozpraw y, gayz został suazany

oddanej w powietrza.
Prokurator sprzeciwił się tym w h ios- 

kom, trybunał zaś po naradzie, nie u- 
w zględnił żądania obrony.

Z kolei zeznawał sędzia z MostóW  
W ielkich p. Tunikowski, który przeprowa­
dzał dochodzenia w  sprawie oskarżonych'. 
Na pytanie obrony podał on, żd nie usta.ał 
faktu, z jakiej oaleglo&oi (padły strzały 
do tiumu. [ 1 j

Następnie przesłuchano dwóch fornali, 
Kuźmę Dom ańskiego i Dmytrę Lysa, oraz 
Juljana Fiderera, gum iennego z  fol wa ikiv; 
Papary. Podali oni, ze  W krytycznym dniu 
Jan KuroWiea pracował na folwarku, przy 
■okrywaniu ziem niaków. '

Jak Wiadomo, Kurowieo zasiada na Ja­
w ie  oskarżonych, jako jeden z rzekomych1 
spraw ców  napadu na policję.

Dziś dalszy ciąg rozprawi).
— o—

racji Grubepa przy ul Zielonej 1, 2. N astę­
pnie , ,zaglądnięto" db Piekiełka przy ul. 
Piekarskiej.

— Funduj piwo —  domagał się Nacnt 
od kolegi.

— Gadaj db lampy —  odpow iedział 
Matuszak Sfowb w  słow o aż w  końcu 
nóż amatora piwa ugtzązł w  oKolicy ser ­
ca MatuszijKa.

Długo przeleżał zraniony W szp it^ fj i o-, 
mai n ie pożegnał się z tym św iatem .

Wczoraj stanął n ożow iec przed w yro­
kującym sędzią r- SzuHislawskim i zesrał 
skazany na 4 m iesiące Ciężkjego w ięzienia.

ha trzy m iesiąca W ięzienia. Tym  razem  
miał on szczęście, gdyz kara ta została  
umorzona ainnestją.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA, 
RADA ZW iĄZKÓW  ZAWODOWYCH  
TOW . UNIWERSYTETU ROBOTNI­

CZEGO.
W  niedzielę, 19. b. m., o godz 11 

przedpoł., w  sali Zw . Kaflarzy, p"zy 
ul. Zielonej 7,

NIELKA AHflDEMSfl
ku uczczeniu pamięci

tów. dr. Feliksa Kerla
z pięknym, urozmaiconym próg-a men., 
z bogatą  częścią m uzyczno-w okalną, 
przyi w spółudziale wybitnych sił a rty ­
stycznych.

Przem aw iać będzie tow . Mik. H an- 
kiew icz, .

Całą Masę pracującą Lwowa, zapra­
szamy na pow yższą uroczystość.

Proletarjat lwowski uczci w  ten spo­
sób pam ięć w ielkiego bojow nika o w ol­
ność narodów , i socjalizm, piózg i au- 
szę polskiego socjalizmu

Akadem ja m iała się odbyć w  Tealrze 
W ielkim, niestety M agistrat lwowski 
odm ówił nam sali teatru , bez podania  
przyczyn.

NiE UFAJĄ HISZPAŃSKIEJ DYKTA­
TURZE.

GENEW A, 17. 5. fAW). Zagraniczni 
korespondenci akredytow ani przy Lidze 
N arodów  zwrócili się  bo generalnego 
sekretariatu  Ligi z prośbą, aby wy­
jednać u rządh hiszpańskiego, w  zw ią­
zku z zw ołaniem  sesji Ligi N arodów  
do M adrytu, gw arancję tajności kores­
pondencji. R okow ania mięozy sekreta­
riatem Lig. Narodów, a p-ządem h isz­
pańskim  są w  toku

Z kraju pomarańcz, cytryn i... trzęsienia ziemi.

Przez cztery miesiące rozstanie się 
z ,5majchrem“ i piwem.

Kara za pobić e teściowej.
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Kradną czy nie kradną?
Wczoraj .przesłulćhiwano Czeslawfi Smir- 

do, b. kierow nika działu zakupów w  
lw ow skiej d-ylekcji kolejowek ]«&£ on o -  
SKarżony o w spółdziałanie z  oskarżonym  
itrż. Pawłowiczem . Ciąży na ujem mniej 
zarzufów  niż na głów nym  oskarżałbym. 
l\ te* o które jest oskarżony, zw alczał zd e­
cydowanie: i z odcieniem  szczerości, 'przy­
taczan e  na sw oją obronę różne daty, 
fakty, protokoły i t. p. Chwilami odnosiło  
się  w rażem e, że zdołał or. przekonać sę ­
dziów  i trybunał o  swej niew inności.

Na w stępie podat Skurda, że w ! roku 
1912 w stąpił do służby w prywatnej ,in- 
ji m oskiewsko- w łodaw skiej W ydział che­
miczny Skończył jako student politechniki 
w e Lw ow ie, następnie zaś jako stypendy­
sta kształcił s ię  we Wiedniu na specjal­
nych kursach. Na tej podstaw ie petait 
futtkoę technologa- W  r. 1918 pracoWal 
w  dziale zakupów, zajmując stanow isko  
zastępcy kierownika w ydziału

W  r. 1922 oskarżony wlrócil do Polski, 
a  w e w rześniu .egoz roku otrzymał po­
sady w  W ydziale zasobów  Dyrekcji ko­
lejowej w' W ilnie. W ów czas opracował) 
przepisy dla tego d'zia'u.

W  r. 1924 został przydzielcsiy db Lwo­
w a, gdzie w  maju objął urzędowanie. Do 
dziaju oskarżonego należały zakupy drze­
w a, ropy, artykułów eleklrotectin icz-iych 
budowlanych i maszynowych. W  grudnił 
1927 został mianowany starszym  kontrolo- 
rem wydzmiu zasobów . W  tym c zasie o - 
skarżony załatwiał pilne sprawy oiga-* 
nizacyinc, opracowywał referaty z  dzie­
dziny administracyjnej, oraz zastępow ał w! 
urzętiOWaniu sw ego  zwierzchnika inż. Pa­
w łow icza. w  czasie jego nieobecności w g  
L w ow ie, lub urlopu.

Na pytanie pizewodńicząoe'go, Skurda 
twierdzi, że nie posiada majątku. W czasie  
pełnienia siuzby przy koleji w Rosji, w  r. 
1916 otrzymał trzykrotnie podw yżkę pobo­
rów , gdyż pracował uczciwie. Oskarżo­
ny twierdził rów nież, że Żarząc tej kole i 
tępił łapow nictwo a nagradzał sumien/ną. 
pracę. ( ,

W  spraw ie stawianych zarzutów csitar- 
żony tw ierdzi że jest niewinny.

Na pierwszy zarzut, ze pominął rozm y­
ślnie oferty pa dostaWę szmat, by ją od­
dać Lichterowi, 'względnie L eiterow i, o s­
karżony tw ierdził, że  nie był W' tych ś p ie ­
wach należycie zorjentowany, gdyż dzia­
ło s ię  to W początkach jego urzędo­
w ania w e  L w ow ie. Co się, tyczy zarzutu 
2e ooebrał od Lich tera zamiasf pakuł Ima­
nych, tańsze pakuły jutoWe a to zamiast 
4 aż  lb  tysięcy kilogram ów , oskarżany 
tłumaczy się tern, ze sam przy odbiorach 
nie był obecny, a odebranie większy! ilości 
usprawiedliw iał zwjtjkszonem zapotrzebo­
waniem . Również zaprzCczył, by brał u- 
dział w sprawie podsuitjącja magazynowi 
w  Przemyślu gorszego  wzoru s/m a ,, któ­
rych miał dostarczyć Lichter,, n iż ten, k tó­
ry został przyjęty prz ez fachową komisję.

Następne zarzuty, co  do uwzględnienia 
ofert droższych zam iast tańszych, oskar­

żony zwalczał tern, że tymo korzystne 
oferty uw zględniał.

W edle aktu oskarżenia Skurdia W maju 
1927 r. pow ierzył dostaw ę toczną pa­
kuł Imanych firmie ,,SaIola“ , przypzem. 
zakupiono 80.000 kg- pakuł jutowych od 
tet firrny, jakkolwiek przetarg był roz­
pisany tylko na 10.000 kg. pakuł lnia­
nych. ,

Oskarżony tw ierdził, że w niosek o przy­
jęcie oferty „Saloli" opracow ał prezes d y ­
rekcji koiejowtej po dłuższe* rozwlaozje. 
Oferta ta bow iem  by ta tańszą od oferty

UCIECZKA 2  ZAMACHOWCÓW DO 
ŁOTW Y.

RY G A , 17. 5. (A W ). ,,Jau n ak ąs 
Z in a s11 donosi, że w czoraj na g ra n i­
cy ło tew sk o  - litew sk ie j k ilku  o so b ­
n ików  uzbro jonych  w  rew o lw ery  za­
m ierzało  przekroczyć (granicę. G dy  
p o lic ja  U siłow ała im przeszkodzić za­
sy pa li ją  g radem  kul. W śró d  tych, 
k tó rym  się  u d a ło  uciec na terytorjum  
Ł otw y zn a jd u ją  się  dw aj zam achow cy

P itrp o n t M organ, najbogatszy czło­
w iek w  św kcie , który na wojnie św ia­
towej zarobił w prost obliczyć się nie 
dające skarby, rna w ielką zgryzotę. Z a­
dręcza pię m ianow icie tern, co zrobić 
ze  sw tm i olbirzylniemi bogactw am i. —  
I o to  w padł na pom ysł naśladow ania 
przykładu króla episaiego .Cheopsa z 
p t^ed  5.G00 la t przed Ch,-. i zbudow a­
nia piram idy, któraby jednak p rzew yż­
szała  znacznie rozmiary, piram idy Cheo- 
psa Piram ida, mająca stanąć  w  Kanzas 
City, a której plany już są  gotow e, rtie 
jest jednak pom yślana jako grobow iec. 
B ędzie się  w  niej mieściła akademja, 
labaratorja, w id k a  bibjjoteka, ptaneta- 
,rjum. olbrzym i teleskop (dalekowidz) i 
muzeum.

Piram ida Cheopsa m a 147 m. w yso­
kości, p iram ida M organa, będzie 210 
tn. w ysoka, szerokość jej zaś z każdej 
strony' wynosić będzie 250 ni- D la’po 1- 
budow y, k tó ra  oodobną będzie do pod - 
budowy wieży Eiffla, będą użyte pod­
staw y betonow a, w łącznej w adze 14 
tniijonów kiloaiv iió w . Piram ida będzie 
w yposażona we w szystkie najnow sze 
zdobycze t, ichniki. Z buaow ana będzie 
ni : z kam ieni lub cegły, Itiaz z metalu 
i m a być go tow a po  trzec,i latach.

P odobną ząś- będzie do piramidy. 
C lteojsa i tern, że... także zbudow ana 
będzie koszt, rn wyzysku i nędzy m i­
lionów ludzi.

Lichter a o 2 tr o s z e  ffc 1 kg’-, po pzyniło o -  
koto półtora tysiąca złotych przy catej 
dostaw ie.

Dr. Brombpry ' Czy pan wiedział, że 
pod firmą , ,Saloli" kryl się  Leiter, tak 
samo jak i pod firmą Ljehtera?

Osk. Skurdo: — Nie wiedziałem o tern. 
Oferta LicflfcWi była o Jciwa jjposze W yższą, 
pozatem firma ta n iż w yw iązała się do­
brze Jpirziy innej dostawie.

W sru su ie  lei zdaniem oskarżonego 
zadecydował inż. Paw łow icz, który do-f 
\vjedzlavvsz y si?  o tyżs^ej oferci > ,,Salo'i ‘ 
polecił oodać nrmie tej dostaw'ę.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.
—o —

ZAMACHOWIEC WASILIUS —  ŻYJE.
W A R SZ A W A , 17. 5. (AW .). „K ur- 

je r  C zerw o n y 1' donosi z R ygi, że s tu ­
d en t W d siliu s, a resz tow any  p o d  za­
rzu tem  d o k o n an ia  zam achu na W alde- 
m arasa , w b rew  p o g ło sk o m  rozszerza­
nym  w p rasie  żyje i fiadal milczy.

"z n o w u  EAN1CJA POLAKÓW -
W IL N O , 17 5. (A W ). W  p tągu  o- 

sta tn ićh  4 dni z g ran ic  Litwy w ysie ­
d lono  do P o lsk i 9 osób , w  te j licz­
b ie  2 nauczycielki polskie,

f e i a r  d a e f i u  k a m i i d i c y  
p r z y  u l .  T o r o s i e w l E i a
Ratujcie się I Dach się  pat i ! — Tymi 

okrzykami zaalarm owali robotnicy w czo ­
raj przedpołudniem mieszkańców jeano-t 
Piętrowej kamienicy przy ul. TorosieiwiJ 
cza I. (32. |

— Dziś nie Primus Aprilus, szukaj pan 
głupich — odpowiedziano nadbiegłym nie 
w ierząc tej w ieści.

W krótce jednak przerażenie ugarnęło lo­
katorów, gdy r .w n n o , żc było to prawdą.

Nim przybyła zaw £Zw ania stralż po­
żarna, cały dach oraz rzeczy znajaujące 
się na strychu stały W płomieniach1.

Szybko uruchomiono trzy Węże i po 
djkższych wysiłkach zdołano zapobiedż za -  
paiettiu się sufitów . Caty jednak' dach, 
kryty gontam i, spłonął doszczętnie1. Ka* 
mienica ta jest Własnością Zofji Choszyn- 
skiej, 1 f 1 S  | [

Hydaienie korespondenta 
m osk. „r*rawtiy“  z Niemiec.

BERLIN. 17. maja. (Pat.) ,,V oss Zcit.' 
i ,,Berl. Tagehlatt" donoszą, że prezydent 
policji berlinśkjej uzyskał decyzję w yjkl,a- 
jącą z NWmi«c korespondenta berlińskiego  
„Prawdy". Prezydent .policji motywuje 
sw ote zarząo z0nie tern, że  korespondent 
ten miał ~'w*' czasie 2alnirzeń majowlyjdii dar 
Wać do MoskWg skandaliczne spraw ozda­
nia. Korespondent zgłosił zażalenie prze­
ciw ko Wydaleniu

Dookoła nieudałego zamachu
na Waldemarasa.

B u d e l i s  i B u lo t  a.

Fmamida Pierpunid M argana.

a
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K ronika.
L w ó w . dn ia  18 maja 1 9 2 9 . 

KflSft BILETOWA d l h  w y c ie c z e k

Nil P. W . K. z  dniem 15. maja 1929 
otwarta została na głów nym  dworcu' we 
L w ow ie, osobna kasa b i s o w a ,  w  której 
załatwiać się oędzie  form alności, połą­
czone z  zgłoszeń,cm  i odprawią Wycie­
czek zbiorow ych do Poznania na PoWsz. 
W ystaw 1? Krajową. Kasa otwarta jcsl co ­
dziennie od godz. 9-tei do l2-f<Sj i od  Iglo- 
dziny 15-tei do 19-tej przez czas trwa­
nia P ow sz. W ystaw y Krajowej.

„TYDZIEŃ CZERWONKO KRZYŻP". 
W  celu przy s p o r n i a  funduszów  na cele  
„P olsk iego Ćz°rWonejgb Krzyza" odbędzie 
sie w  catej Polsce W dniach od1 2 — 9 
czerwicą „Tydzień C ^ rw on ego  Krzy'ża‘\  
Oddział L w ow ski P. C. K. uchwalił urzą­
dzić zbiórkę uliczną i po instytucjadb, o -  
raz Szereg c e lo w y c h  i efektowyćh im­
prez.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani 
spiawCy włamał się  do mieszkania Zdzi­
sław a Lkkenoorfa przy ul. Żulińskieyo  
1. 6, kąa skradli 6 łuzek i 6 łyżeczek  
srebrnych, w artość  około 150 zt.

Z mieszkania Tana Raracmskjelgio, za rt, 
przy1 ul. Zam ojskiego 1. 1, skradziono pal­
to, ubranie i czapkę krymską, wartości 
600 z l

W  w ozie tramwajowym skradziono Na­
tanow i F ischerow i srebrną papierośnicę 
Wykładana na rogach złotem z monodra­
mem N S.

Jacyś osobnicy włamali się do biura au­
tomatów' N. Laufera Przy ul. Podiew skiego
1. 9, gd zie  dokonali „harakiri" na kasie  
ogniotrw ałej. Łupem kasiarzy padła n ie- 
stwierdzona na razie ilość gotów ki.

KANDYDAT NA WŁÓCZĘGĘ W anda 
Hiartlowa, W dowa. zam. przy ul. Pija­
rów* 1. 66, doniosła policji, że 14- letni 
syn jei Antoni w ub. czwartek w  południa 
w yszed ł ze s 7Koły im. Z im orow icza i do 
tego czasu n ie  WróCił do  domu.

PRZYROST flREPZTOW POLICYJ­
NYCH. Wczoraj zostały aresztow ane: Dą- 
broWa flpolonje, Gitla Katz, Zofja Kul o pa, 
Engetija Lanc, Mularczyk Julje, i Katar- 
rzyna Wlinjensksa, za wałęsam ip i ndhUpflinie 
się od w izyt lekarskich. Michał Sitnik zo ­
stał aresztowany za zakłócanie spokoju 
nocnego, zaś Kozłowski Piotr za gw ałt 

. publiczny.
ADEPCI WYTRYCHA W TARAPA­

TACH. Eljasz Magier, został 'przytrzymany 
w1 chw ili sprzedaży 2 spluwaczek, z po­
chodzenia których nie m ógł się w ylłum a- 

.  czyń. Oddano g o  do aresztu
W ładysław  Stein, został aresztowany za  

kradzież zegarka na szkodlę Stryksa Ko­
pia, zair w  Lesiełnicach

„Sikorę" skradł rów nież Józet Tomach, 
na szkodę Edwarda Leka, zam. w  Chodo- 
row ie.

Zofja Zaiąc bez stałego miejsca zamie- 
szkania, baw iąc W szpitalu, skradła su ­
kienkę na szkodę Stanisławy Chirówny.

■ 1KRADL KATAFALK. Jan DwbrzaW, 
bez zajęcia i sta łego  miejsca zamies-katiila, 
skradł św iecę  stojącą obok katafalku W 

krypcie kościoła 0 0 .  Bernardynów. W y­
kolejeńca przytrzymano i oddano do are­
sztu. 1

m a j , m ł o d o ś ć , c z y  m o n o p o l k a ?
Wczoraj o  godzinie 10 Wieczór przecho­
dziła ulicami m iasta grupa młodzieńców,1 

'W ilości około 30 osób , halasująle i śp ię- 
wlając, po zakłócało sen śpiochom Gdy 
poliicjamlci usiłow ali uspokoić hałasują­
cych, zostali W ówczas słow nie obrhżietni1/  
W  czasie legitym owania młodzjericóW oka­
zało się, ‘że byli to akademicy, którzy w* 
krzykliwy sposób w yładow yw ali zapas 
sw'ei mioa,.ieńczej energji, podniecone1 na- 
strojami m ajowym i czy monupOlką.

Literatura i sztuka
r e pe r t u a r  t e a t r u  w ie l k -eg o

Sobota, o 3-riej pop. „Twardow ski na 
Krzemionkach".

Sobota, o  /.3G „Carmeh".
Niedziela o  3.30 „Dwaj panowie B.‘‘
Niedziela o 7.30 „Carewicz” .
Poniedziałek o 3.30 „Twhrciuwski na 

Krzemionkach".
Poniedziałek, o  7.30 „Księżniczka Czar­

dasza".
—o—

reper tu a r  t e a t r u  małego
Sobota, o 7.30 „M iłość bez grosza'".
Niedziela, o 3.30 „Murzyn w arszaV'ski'-.
Niedziela, o 7.30 „M iłość b ez grosza".
Poniedziałek o  3.30 „Pociąg Widmo".
Poniedziatelk o 7.30 „M iłość bez gro ­

sza". |
! —o —

OSTATNI W YSTĘP prof. W a’erer;o 
Berdiajewa, znakomitego kapelmistrza o- 
pcrow egc, odbędzie się dziś po raz osta­
tni W operze B izeta „Carmen".

30 LAT PRACY SCENICZNE) W  nie­
dzielę 19. b. m. o jgbdz, 12 lip połudhie’ odć 
będzie się na  scenie Teatru W ielkiego  

'•skromna leicz nie mniej serdeczna uroczys­
tość jubileuszuw!a z okazji 30- lecia pra­
cy sceniczne; p. Teodora Kiamusa, człon­
ka lw ow skiego zespołu operow ego "i po 
mocnika reżysera Opery. Niedzielną uro­
czystość jubileuszową urządza Zarząd; Z . 
A. S. P. — Gniazdo L w ów .

MICHAŁ HOŁYŃSKI św ietny tenor o p e­
rowy scen polskich i zagranicznych, p^zy- 
pumni się lw ow skiej publiczności w ystę­
pując gościnnie w  Teatrze Wielkim We 
wtorek 2 l-g o  W „Tosoe" i w  niedzielę 
26 b. m. w  „Hidzie".

„OSTATNIA NOWOŚĆ", św ietna kome- 
dja Bourdeta ukaże się jako najbliższa 
premiera w  dziale dramatu już w  przysz­
łym tygodniu.

Z TOW  PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH 
W E LW OW IE. W  niedzielę, idlnia 19. ma­
ja b. r- o godż. 1 1 -tej przed pot. od­
będzie się uroczyste otwarcie „Salonu1 
W iosennego" w  Pałacu Sztuki na ptacu 
T argów  W schodnićh. Telgoroczny Samn 
W iosenny przedstawia się bardzo dodatnio 
zarćWtio pod Względem ilości eksponat 
tóW (ponad 600), jak n W n ież  i ich p o ­

ziomu artystycnz ego. B itrze w  nim Udział 
kilkudziesięciu artystów' malarzy, grait- 
kóW i 'rzeźbiarzy.

Salon otwarty jest codziennie od  godz. 
11 do 18 pop. (

'ZNANY MALARZ ŻYDOWSKI Efraim 
Mandelbaum, przebywający stale Iw1 Paj- 
ryźu, po urządzeniu przed kilku 'tygo­
dniami w ystaw y W „Paiacu Sztuki" w  
KrakoWie, z wielkim pow odzeniem , zar 
trzymał się w ’ przejaździe W naszem m ie­
śc ie  z W ystawą w salach Żyd. ToW. Art. 
Literackiego, ul. R utowskiegó 1. 23 I. p1.
2-ga brama. W ystaw a otwarta od godz. 
10 -  2 i 3  (—'■ 6 popoł.

R epertuar kin Nowskich.
KOPERNIK: , ,Spow ieź kobiety" i „ W e ­

soła Wojna marynarzy".
MARYSIEŃKA: „Spow iedź kobiety" i 

„W esoła  Wojna marynarzy".
LEW : „M aaame Recarmier".
PAŁACE: „Gehenna pasierbicy".
APOLLO: „Kandydatki do rozw od i" i 

„13-ty przysięgły".
COLOSSEUM: I. „W śród ludożerców",

II. „Tajemniczy Chińczyk1 , III. „Oacatir 
Dziduś",

FATAMORGANA- „Arlekinada życia".
P rtS A z: „Na żółtych Woaaćh Jam- Fen- 

Kjang !
CHIMERA: „Płonący okięt".
UCIECHA: „M iasto Cudów" Dougias

Fairbanks. ■ \
CAZA: „Niepotrzeony człow iek  .
GA rT b . „Brrztf 

- PROMIEŃ.- „My pi rw sza  brygada".
LIjNA: „W alka o  szmaragdy".
CASINO: Greta Garbo jako „Boska Ko- 

bicta".
PAN: „Rn:ol ulicy".

Lekkomyślność
W sprawach guspotiarczyći' jest szkodli­
wą tak Iw1 życiu zaw odowem , jak i p.ry- 
Watnem. Pow ażni i przezorni ludzie sto­
sują sw oje 'potrzemy do dochodów] i uku 
kają przedeicszystkiem niepotrzebnych
wydatków. Częstym naprawom obuw ia, ,a 
w  szczególności obcasów', można zapo­
biec przez obcasy gum ow e BERSON.
Bersony są tańsze oć  skóry, nosi s ię  je 
dw a razy tak dłdgo, a przez sw oją w y­
soką elastyczność chronią obuw ie tatry 
gdzie się najhardziej źdży wa.

Każdy 'praktyczny i oszczędlny prfowiek, 
powinien nosić obcasy gum ow e BERSON.

Noszenie BERSONA — to prawdziwa  
rozkosz I j £ ’ (

ZJAZD KONSULÓW POLSKICH WE 
FRANCJI I BF.LGfl.

W A R SZA W A , 17. maja. (Teł. wL). 
W  dniach L czerw ca i 31. lipca od­
będzie isię w  Paryżu  Z jazd: konsulów  
polskich działających na terenie Fran- 
Ci' i Udkpi. i - i
» W  obradach zjazdu w eźm ie udział 

delegat min. Spr. Zagr. Zjazd' oośw ię- 
com j będzie om ówieniu działalności na- 
śzycn placów ek konsularnych na terenie 
obu państw . '
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Jak należy zamawiić kwatery
na Powszechną Wystawą Krajową.
Hotele — m ieszkania prywatne — kwatery masowe.

M iejsk ie  Biuro K w aterunkow e d y ­
spo n u je  za ledw ie  oko ło  700 łóżka- i 
m i w  ho te lach  i o k o ło  130 łóżkam i 
w  dom ach gościnnych , k tó re  w  jjpierwł 
szym  rzędzie rezerw ow ać m usi d la  
gości zagranicznych i d op iero  p o zo ­
s ta łą  ilość m oże przydzielić  gościom  
krajow ym . Z  teg o  pow odu M. B. K. 
n ie  będzie  m og ło  u w zg lędn ić  w szy st­
kich zam ów ień na p o k o je  h o te lo w e , 
lecz jed y n ie  w  specjalnych  w y p a d ­
kach, po p rzep ro w ad zen iu  k o resp o n ­
d en c ji z re flek ian tem . {

M IE SZ K A N IA  P R Y W A T N E .

M ieszkań p ry w atn y ch  M. B. K. p o ­
siada  na pom ieszczenie o k o ło  15.000 
osób . P rag n ący  zarezerw ow ać sob ie  
po k o je  p ryw atne  w inni się zg łaszać 
p isem nie  i fpodać dok ładn ie  na  jak i 
czas m ieszkanie m a być zarezerw o- 
w ane, w jak ie j k lasie  pokoi p o je d y n ­
czych lub  podw ójnych . P o  o trzy m a­
niu zam ów ien ia , M. B. K. p rz e ś le  
przez pocztę p o tw ierd zen ie  zg ło sze ­
nia, za okazaniem  k tó reg o  E kspozy­
tu ra  M. B. K. na Jw o rcu  w P o zn a­
niu  p rzydzieli p rzybyw ającym  poko je  
za  pob ran iem  o p ła ty  m an ipu lacy jnej 
w w ysokości 10 p roc . p rzypadające j 
w łaść . m ieszkania  za dany  ok res n a j­
m u. '

K W A T E R Y  M A SO W E .

M, B. K. rezerw u je  kw atery  m aso- 
d la w ycieczek, z jazdów  itd. D ruki {po­
trzeb n e  p rze sy ła  M. B. K. b e z p ła ­
tn ie  na k a ż ie  żądan ie . O so b y  (poje­
dyncze. p ragnące  m ieszkać w  k w a te ­
rach m asow ych o trzy m u ją  p rzydz ia ł 
w  takow ych bez sp ec ja ln eg o  up rzed  
n iego  p isem nego  zam ów ienia , po 
zgłoszcnii się o sob iśc ie  do E kspozy­
tu ry  M. B. K. na dw orcu  w  P o zn a­
niu, lecz za w y ją tk iem  o k re só w : od  
dnia  15 m aja  do 21 m aja, od unia 
12 czerw ca do 7 lip ca ' i o d  dn ia  14 
lipca do dnia  23 lipca 1929 r. W  o- 
kresach tych M. B. K. zam ów ień p o ­
jedynczych  i (mniejszych g ru p  na kw a 
te ry  m asow e nie p rzy jm uje  i na ko­
respondencję- w  te j sp raw ie  n ieodpo- 
w iada. :

CEN Y
C eny vv 'hotelach są  d ro g ie  Z o s ta ły  

u s ta lo n e  od 10 do 35 (zł. za p o k ó j 
na jed n ą  osobę, dW ułóżkow e od 18 
eto 50 zl. za dobę. Są to  ceny do ­
stępne d la jakichś k rezusów  lub n ie ­
biesk ich  p taków . T ańsze  są  już kw a­
tery  w m ieszkaniach p ryw atnych  ale 
w porów naniu  z cenam i, jak ie  b y ły  
u sta lo n e  podczas pierw szych T arg ó w  
W schodnich  wre L w ow ie są jeszcze 
zbyt w ysok ie . , ,

C E N Y  K W A T E R  W  P R Y W A T ­
N Y C H  M IE S Z K A N IA C H

są n a s tę p u ją c e :
Z a jedno  łóżko  I k lasa  il2  z ł., II 

k lasa  10 z ł., III k lasa  8 zł., IV  k la ­
sa 6 zł.. i < 1 :

Z a dw a łozka I kl. 16 zł., II kl. 
14 zł., III kl 11 izł., IV  kl 8 zł. Z a  
dodatkow e łóżko  z pościelą  (o to m a­
na) klasal I i II  4 Izł., k lasa  III 3 zł., 
k la sa  IV, 2 zł.

W  razie  poby tu  lo k a to ra  ty lko
p rzez  jed n ą  dobę, {pudwyższa się
dzierżaw y o  50 proc.

R abatu  u d z ie la  s ię :  p rzy  pobycie 
lo k a to ra  ponad  3 doby  10 proc., p o ­
nad 7 dób 20 p roc ., (ponad 14 — 
30 proc., ponad  6 ty godn i 40 proc.

K W A T E R Y  M A S O W E : :
I k lasa  5 zł., II kl. 4 zł., III kl. 

3 z ł., IV  kl. 2 zt. W razie  poby tu  
lo k a to ra  ty lko  przez jed n ą  dobę, p o d ­
w yższa się o p ła tę  o  50 /proc.

Kw^atery m asow e sk ład a ją  s ię :  I 
k lasy  — z żelaznego  łóżka  b ia łe g o , 
m ateracu , koca, poduszk i, b ie lizny  p o ­
ście low ej, ręcznika, um yw alk i, k rze­
sła , lu stra , w ieszaka itd . II ki. —i 
z łóżka żelaznego , siennika, poduszki, 
ręcznika, p rześc ie rad ła , koca, k rzesła , 
um yw alk i, wueszaka itd . III kl. — 'z  
sienn ika, koca, ręcznika, k rzesła , w ie ­
szaka, w sp ó ln e j um yw aln i. IV  kl. — 
z sienn ika  w'zgl. s łom y, p o k ry te j m a- 
te r ją , w sp ó ln e j um yw aln i. 1,

„Robot* — człowiek-maszyna.

ETTfNGERA „R H IN O S A H '
(M. S W. No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I s z u b k c  ■ HATAh NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

W ytw ó rnia: A pteka M i. M . E TTIN C F.R A
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

RADJO.
Ni e d z i e l a , i 9. maja.

WARSZAWA 1395,1 m.
15.15. Koncert popularny z Filharm o­

nii W arsz.
18.20. And. ludow a literacku-muzyiezna 
19.56— 20.00. Sygnał czasu z  W arsz.

Obsi-rw. Astronom .
23 .00— 24.00. Transm . muzyki tan.

KRAKÓW 314.1 sn.
17 .55—18.20. „Bajki chińskie i japoń­

skie".
23 .00—24.00. Transm . muzyki tan . z 

restauracji ,,PavilIon“ .

POZNAG 33,89 n..
17.50— 18.20. A ud dla dzieci.
18.20— 19.00. Koncert klubu m andolin. 
20 .05— 22.00. Koncert m asowy chórów

poiskicb w obecności P rezydenta 
Rzec ąjpospom ej Prof. Mościckiego. 
(Transm. z Hali Kongresowej). •— 
(Transm na w szystkie stacje polskie). 

22.30— 23.00. Radjografia (Fnlton).

KATOWICE 416,1 m.

12.10— 14.00. Transm . z Poznania  u- 
iroczystego otw arcia Słow iańskiego 
Z jazdu Śpiew aczego w  Poznaniu.

19.20— 19.55. „Bery i Dojki sląskie".
23.00— 24.99. Transm . muzyki lekkiej.

WILNO 455.9 m
19.00— 19.20 Audycja dla dzieci. Bajki 

opow ie Zula M inkkw iczów na.
23.00. M uzyka taneczna z „Oazy".

PRAGA (Strasuice) 342,2 m.
16.30. O rkiestra.
21.35. S te ra  m uzyka czeska.

BERLIN 475,4 m.
16.00— 18.45, K orć Jrt kt.pąli Kermbach. 

M uzyka .popularna.
20.00. Kobe rt radjorkiestuj.

WlEDEN (Rosenniige!) 619,9 m.
16.00. Kor.c rt kapeli Geiger. M uzyka 

k k k a .
19.20. Trio fortepianow e a-moll on 50 

Czajkowskiego.
BUDAPESZT 545 m. '

12.25. Konc rt ,symfoniczny pod dyr * 
prof. Ungra.

Wszystkich naszych Towa­
rzyszy upraszamy o nadsyłanie 
nam żdjęć fotograficznych z życia 
partyjnego, zrwodowego i t. p“ 
celem umieszczania w naszem 
piśmie.
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Społeczne znaczenie 
sportu.

Ćwiczenia fizyczne odg-yw ają dw o­
jaką rolę społeczną. S ą  czynnikiem 
wychow aw czym , są także środkiem 
rozrywkowym .

Jako czynnik wychowawczy ćwicze­
nie fizyczne o raz  sporty zdobyw ają 
coraz więcej uznania i zrozum ienia, 
że  gim nastyka, o raz spody  nietylko 
w zinacuiaią m ięśnie i k ształtu ją  po­
stać, lecz że także, i to w  sposób 
nader w yraźny w pryw ają na cnaraKter 
i usposobienie umysłu. W ięc np  gim ­
nastyka w yiab ia  poczucie dyfecylpliny i 
siły! w* dzia łan iu  zespołem . Gry spor­
tow e i zaw ody drużynow e uczą dz ia ­
łać zespołam i, rozdzielać czynności, 
obm yślać plan akcji, uczą też  jeszcze 
lednej rzeczy  nader w ażne ' z punKtu 
w idzenia społecznego, a m ianowicie 
sztuki przew odzenia, k ierow nictw a o r­
ganizacyjnego i faktycznego. Sportu  
indyw idualne też  kryją w  sobie p o w aż­
ne nfożliwości wychowawcze- Nieraz 
ośm ieszane lub potępiane dążenie do 
rekordów  nie pozbaw iane jest p rze­
cież w artości m oralnej.' Ten bowiem 
rodzaj sportów  ozw ija ambicję indy­
w idualną, 'każe skupiać w szystkie si­
ły1 dla obranego celu, dążyć doń w y­
trw ale  z a  pomocą, stosow nej zapraw y. 
Jednem słow em  jest to w  calem sło ­
w a znaczeniu nauka w ykonyw ania w y­
siłków  i nauka przygotow yw ania zw y~  
cięstw a. Każdy rodzaj ćwiczeń sporto ­
wych m a swoje, że tak powiem y, obli­
cze m oralne. Jedne rozw ijają więcej 
wolę, inne w rażliw ość na głosy na­
tury, te  ćwiczą w ytrzym ałość —  ow e 
znów  szybką decyzję, niektóre pobu­
dzają  inicjatyw ę osobistą, inne w ym a­
gają p o d p o r-ą ik o w an ia  się  celom współ 
inyim I tak  o to  ćw iczenia poszczególne, 
różne  spony  m ogą się wzajem uzupeł­
niać dla celów wychowawczych. Dla 
zdania sobie spraw y z charakteru  n a ro ­
dow ego nie jest bynajmniej mało w ażną 
spraw ą, jakie w  tym narodzie istnieją 
obyczaje ćw iczebne, sportow e. W eźmy 
jaskraw y przykład. C harakter przecięt­
nego Niemca różni się od charakteru  
przeciętnego Anglika tyleż, co daw na 
gim nasiyka p rzyrządow a różni się oa 
sportów  bobkow ych Gimnastyka przy­
rząd o w a  w ychow ała żołnierzy tw a r­
dych, butnych, sd ryich i zaciętylch. 
Spr rt zaś b e ;sKowy przygotow ał żo ł­
nierzy zwinnych, pełnyfch inicjatywy, 
energii i hum oru, a ponadto  rycerskich, 
bo t  ,c t skość j s t warunKiem koniecz­
nym w  wałkach sportowych.

—o —
NA START! M otocyklowy ra id  lw ó w

— W oroch ta  i z pow rotem .
— Dzień startu II. O gólnopolskiego Rai-

au M otocyklowego L w ów  — W orochta  
— LwÓW, urządzanego staraniem M. K. 
M. We L w ów ie, zbliża się szybko Dnia 
bow iem  19-tego b. m. o igbd*. 7-mej rano 
bez Względu na pogodę, Wyruszą zaw o­
dnicy ze Lwow g z  przed  gmachu Uniwer­
sytetu J. K. (b. sejm) by na sw ych żela­
znych rumakach Iprzebgć trasę raidowąi 
około 600 kim. i zdać egzamin sprawnoś- 
ści i wytrzym ałości sportowej. Zawodni­
cy, którzy zg)oszą udział winni przedśta- 
w ić maszyny komisji sportowej d'o skon­
trolowania. Komisja urzędować będzie w  
w  sobotę, 'dnia 18-lgo b. m. od1 godz.
18.20 w  parku raidowym urządzonym  
przed Uniwersytetem .

Zgłoszenia przyjmują W da!szym ciąlgu 
braiy: P aw łow ski — pl Halicki, Kusta- 
noWicz — ul. Na Bajki j3fl( i Zarząd M. K. 
Ska Boujarda 5, (Poradnia Z a w o ło w i  , 
bd godz. 16 do 18.

— o —
W  niedzietlę, 19. nm. o ra ją :

Sp&rta —  Grafika na boisku Cza-- 
nych o godz. 11-tej.

R. K. S. —  Biały Orzeł na boisku 
B iałego Orla, K kparów  o godz. 11-tej.

U prasza się w szystkie Rob. Kluby 
Spurtow e o nadsyłanie spraw ozdań 
rozgryw kow ych dnia, jako też zaw ia­
dam iać o mających odbyć się rozgryw ­
kach do śro:!y każdego tygodlnia do 
R edakci „D ziennika Ludow ego" —  dla 
„Sportu".

NAJWAŻNIEJSZE,
—  A więc tw oja zona rozeszła się 

z  tobą  na zaw sze?  Jakie były jej o sta­
tn ie  słow a, gdy się z tobą żegnała?

—  W e drzw iach już zap y ta ła : Czy 
dobrze m i leży 'kapelusz na głow ie, 
Karolu?

WIF NAPEW NO.
Ż ona szefa do służącej • M oże sekre­

tarka  m ojego m ęża wie, dokąd on po­
szedł ?

—- 2  pew nością, bo poszła  z  nim 
razem.

WIECZORY MUZYKALNE.
—  Słuchaj, mój drogi, byliśmy już 

dw a razy u Kołtunkiew iczow  na  w ie­
czorze muzykalnym. Musimy się zre­
w anżow ać.

-— Chcesz pow iedzieć, że trzeba się 
zemścić?

ŻONA A CYGARO.
M ąż o p ow iada : —- Zapaliłem  w ła- 

h ie  cygaro, gdy nagle coś pękło z h u ­
kiem i pociąg się wykolei).

Żona (z w yrzu tem ): —- W idzisz, m ó­
wiłam ci tyle razy, nie pal cygar!

CIĘŻKA ATLETYKA. W  dniach 19. 
■ 20, maja 1929 o godz. 19-tej w  sali 
klubu Gyganiewicza p rzy  ulich Kurko­
wej 25 urządza, Lw ow ski Okręgowy 
Zw iązek Atletyczny zawody' zapaśn i­
cze i w  podnoszeniu ciężarów  z ludfzia- 
łern Robotniczego Klubu Sportow ego 
Lw ów  —  Sokół II Lwów Klub im 
S tan is’aw a Z. Cyganiewicza. celem w y­
elim inow ania drużyn na Mijstrzostwo 
Polski, k tóre odbędzie się 8. i 9. 
czerwca br. w m Łodzi.

Zaw ody odbędą, się podług najnow ­
szego regulam inu M iędzynaroabw ej Fe­
deracji Atletycznej.

„LECLIJA", L w ow ski Klub Sportowy u- 
rząaza z okazji 25- letniego istnienia klu­
bu Jubileuszowy Tłrmej w  pitce nożnej 
urządzony staraniem lw owskich klubów  
sportowych Czarni — Hasmonea —  Po­
goń W parku sportowym  LKS. Pogoń

18 maja 1929 — godz. 5 popod
I LKS. „Czarni" — ŹKS. „Hasmunea".
19 maja 1929 — godz. 3 popot.
Pow itanie gości przez 'wiceprezesa klu­

bu miłkownika Józefa G igieł- M elecho. 
w icza, dow ódcy 40 p. p.

Przemówienia rm rezen tentów  Iw ow kch  
■władz sportowych i oelecjatów klubów  
{Sportowych.

I. LKS. „Czarni" — LKS. „Lecihja". o- 
raz „Ćechie Karlin" — LKS „Pogoń".

W  przerwach przygryw ać będzie mu­
zyka 40 p. p.

20. maja 1929 — godz. 4 po pot.
LKS. „Pogoń" — LKS. „Lechja".
„Ćechje Karlin" — ŹKS „Hasmonea".
26. maja 1929 — godz. 11.30.
Uroczysta Akademja ku uczczeniu 25- 

łetn iego istnienia LKS. „Lechja" W salach1 
T ow . Gimnastycznego „Sokół- Macierz".

NIE MOŻE PODNOSIĆ GŁOWY.
—  Dobrze, że pani była w ierną mę­

żow i swem u, przynajm niej może pani 
chodzić z podniesioną głow ą.

—  Z  podniesioną g ło w ą?  W  tym 
starym  kapeluszu, który noszę od fe-dh 
miesięcy.

PRZYCZYNA.
—- C/ij wolno zapytać dlaczego pani 

pragnie rozw odu.
—  Bo jestejn zam ężna.

SZCZYT ROZTARGNIENIA.
W ybitnem u szw edzkiem u profesoro­

w i Svederiusow i zdarzyła się taka  h i­
storia. O to na przyjęciu, wydanern na 
jego czcśe, tak ty !  w ytrącony z ró w n o ­
w agi. że  p.r. ij stole zaczął sobie "'dłoń 
sm arow ać masłem, zapom niaw szy p o ­
łożyć uprzednio kom kę h k b a

Zw rócił mu na to uw agę jeden z 
przyjaciół,

—  A rzeczyw iście! — zaw oła! śmie­
jąc się profesor i w  '-oztargmeniu na­
sm arow aną d łonią poklepał przyjaciela 
se rd tem ie  po ramieniu.

o —

Kącik Humoru.
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X OGŁOSZENIA X
Samochody f
sprzedania >Pilot*, Lwów, Batorego 4.

D u iz u k u ję  posady Inkasenta. — Zgło 
szeria do Administracji pod »Gwarancja«.

D l* dna Inteligentni panna poszukuje 
jakie ii. Iwiek posady biurowej, ewentualnie 

woźnej. Wiadome id do Administracji. Lwów 
Szajnochy 1 2.

T A B L E T K I  musujące
sztucznych wód 

mineralnych

„ G A S E C K I E G 0 “
K arlsbadzkie MarjenbadzkJ 9
Em skie Seltersk ie
K lssing sń sk ie  V lohy
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żadać wyraźnie „Gą- 
seckiego“. Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

Ju ż  w y s z ło  d ru g ie  w yd a n ie  
u zu p e łn io n e , b ro s zu ry  p. t.

r o r . w i i o
i unieważnienie małżeństw
opracow ał Dr. E. M A R G U LIES

poleca

Księgarnia Ludowa
L w ó w , . ulica S zajnochy L. 2
C^na Zł. 2-50, z przesyłką poczt. 3'75

P o szu k u j się

kolporterów ( r i j
do sprzedaży gazet
za dobrem wynagrodzeniem

Zgłoszenia 
w Administrat ji Sykstuska 21, II p.

L. 56/Pr/29. W e Lwowie, dnia 16 maja 1929.

Gntanie Przetargu.
K asa Chorych m. Lwowa ogłasza przetarg ofet 

tow y na wykonanie instalacji oświetlenia elektrycznego 
i motorów, telefonów wewnętrznych i gromochronów na
budowie Sanatorjum przy nl. Kurkowej we Lwowie.

Przedm iary  i w arunki tych instalacji są do podję 
cia i plany do przejrzen ia  w D yrekcji K asy  Chorych 
m. L w ow a .fll. B rajerow ska 8. od godziny 11— 12.

Term in sk ładan ia  ofert w raz z pięcioprocentowem 
w adjum  oznacza się na d z k ń  25-go m aja o godz. 12-tej 

Z arząd  K asy  Chorych m. L w ow a zastrzega sobie 
w ybór ofert w edług własnego uznania, wTzględnie podział 
robót w edług budynków , lnb grupy robót.

Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa.

■I
czyńcie zakupy 
tylko u firm  
ogłaszających 

się w

„DZIENMIKU
L'JD0WYM“

ul. Szajnochy I. 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska Unezp. na wypadek 

choroby .........................................—
—  Ustawa o nbezp. na wyD 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do K as chorych (w opr.) . . 8

Umowa o pracę pracowników umysł, a 
„ „ *  roootników . . .  2

Sądy pracy ......................................  2
Urlopy w y p o c z y n k o w e ......................... 8
Regulamin czynności kar chorych l  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.................................. 1
Jane lli: Ustawa o ubezp. cd w y­

padków ( o p r . ) ................................. 9
Krahelskj : Praca dzieci i młodoc 2 

Octrona pracy w Polsce . . 1
D Gros : Powojen. odbud. Polski l
Sjonizm A u w o k a tó w ............................—
l imanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist.....................................* . 1'
Królinski: Dzieje narodu polskiego 1' 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

so c ja liz m u ...................................... 5'
Kropotkin: W ielka rewolucja fran. T  
Pcrczak : W a lk a  o demokrację 3

—  Reugja a polityka . . . .  — ' 
Księga pamiątkowa P. P. S. . . . 3 
Sprawozdanie z xXI Kongresu PPS. 2' 
Polski sport robotniczy . . .  . —
M arks . K apitał 2 tomy . . . .  16 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  12 
Bucharfn: Teorja mateijal. hist . 8' 
Beer: Historja powszechna socja­

lizmu (5 t o m ó w ) ........................
Kaiitsky Rewolucja proletarjacka

i jej program .............................6 ‘
Fabierkiewtcz: Rosja współczesna 5 
Plechanew: Podstawowe zagadnie

nia m a rk sizm u ..................................2
Marks: Manifest komunistyczny . — '
M ehrinp . Karol M a rk s........................ 7
T ro ck i: Prawda o kosji Sowieck. 15 
Daszyński: Pamiętniki I i I I  t. 16 
Hausner: Listopad 1918 . . .  1
Leopolłta: Czwarta brygada masze-
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Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 rn/m, za tekstem . . —-15 gr. 
» »  » » » »  » 65 » nadesłane . . —'40 >
» »  » » » >  » » » w  tekście, kronika — 70 »
» »  * » » »  » » » po kronice . . —'55 »

na 1-szej str . —'80 »

Cala strona za tek s tem ............................................................ 250-— zł.
Pół strony » »    125 — »
Ćwieró str. » »  65'
Jedna osms strony za tekstem ....................................................35
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k iem ..............................  6 0 0 — >

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  25°/0 d r o ż e j .

Redaktor odpow iedzialny: JtJLJAN KYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spóldz. T ow . W yd. Lwów . ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


